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C E N A  K R O N I K I :
ę  Warszawie: K w a r ta ln ie  R s r .  1 k o p . 3 5 . (z łp . 9 ).

„  M iesięczn ie  k o p . 4 5 , (z łp .  3 ) .
Nnmer p o je d y ń czy  k o p . 2 i / t , (g ro sz y  5 ) .
Ha Poczcie: w  K ró le s tw ie  k w a r ta ł .  R s r .  2 k o p .2 5  (z łp .  1 5 ) 
W C esa rs tw ie : R o czn ie  R s r .  i 3 ,— P ó łro c z n ie  6 k o p . 50, 

K w arta ln ie  R sr. 3 k n o . 25 fw  k o p e r ta c h )

D o  Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,

lak o  p rem ju m  d la  p re n u m e ra to ró w  , d o d an e  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre ś c i  h is to ry c z n e j, pow ieśc iow ej, lite* 

rack ie j i  e k o n o m ic zn e j, s k ła d a ją c e  s ię  k a ż d y  z 250  s tro n -  

j  nic. z a  cenę  d ru k u  i p a p ie ru  p o  k o p . 25 za  tom .

O b w ieszczen ia  p rzy jm u je  R e d a k c ja  K ro n ik i za  opłatą-i 
O d  w ie rsza  d ro b n y m  d ru k ie m  za  jed n o razo w e  um ieszczen ie  
ko p  s r .  3 , z a  n a s tę p n e  po  kop . s r. 2 1/ , .

K a ż d y  p re n u m e ra to r K ro n ik i m a * p raw o  zam ieścić  
w n ie j bez o p ła ty , don iesień  w ła sn y c h  za 50 k o p . k w a rta ł. 
B iu ro  R e d a k c ji i K a n to r  g łó w n y  w  p a ła c u  S ta riis ł. hr  
P o to c k ie g o  p rz y  u lic y  K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie  N r. 415

K o m m i s s j a  R z ą d o w a  P r z y c h o d ó w  i S k a r ­
bu,  P o d a je  do pow szechnej w iad o m o śc i, że n a  zasadzie
N ajwyższego J e g o  Ce s a r s k ie j  M o ś c i zezw o len ia , R a d a  
O piekuńcza D o m u  w y c h o w a n ia  s ie ro t w  P e te rs b u rg u , n a  
rzecz k tó re j d o p e łn ia n ą  je s t  p rz e d aż  k a r t  do  g ry  w K ró ­
lestwie P o lsk iem , z a w a r ła  n a  d n iu  8/ 2ą cze rw ca  r .  b . z 
dzierżawcą L o te r j i  k ła ssy c zn e j p .  S a lw ian e m  J a k u b o w ­
skim Umowo, m ocą  k tó re j ,  p rz e d a ż  k a r t  do  g ry  w  K ró le ­
stwie, za  p o śred n ic tw em  teg o ż  p . J a k u b o w s k ie g o  i szcze­
gółow ych p rzez  n ieg o  s ta n o w io n y c h  p e łn o m o c n ik ó w , u -  
skn łeczn iać  s ię  b ę dzie .

O d tąd  p rze to , n ik o m u  p ró c z  w sp o m n io n eg o  p . J a k u ­
bow skiego lu b  je g o  p e łn o m o c n ik ó w , k a r t  do  g ry  w  K ró ­
lestwie p rzed aw ać  n ie  będ z ie  w o ln o .— D y re k to r  W y d z ia łu  
Kadca S ta n u  M u sz y ń sk i.—  N a cz e ln ik  S e k c ji D o b rz a ń sk i.

—  Z a rz ą d z a ją c y  S z k o łą  W y żs z ą  Ż e ń s k ą  R zą d o w ą  
w W arszaw ie  p rz y  u lic y  N ie ca łe j, m a h o n o r  zaw iadom ić  
Rodziców i  O p iek u n ó w , że z a p is  k a n d y d a tek  do te j s z k o ­
ły  żeń sk ie j, ta k  d a w n y ch  ja k o  i n o w o p rzy b y w ając y ch , 
rozpocznie się  d n ia  25 lip c a  (6 s ie rp n ia ) b. r .  i t rw a ć  b ę ­
dzie do  d n ia  3  (1 5 ) s ie rp n ia . E g z a m in  w stęp n y  o dbyw ać 
się będzie  codzienn ie  od  g o d z in y  4 po p o łu d n iu , a  to  z a ­
czynając  od  29 lip c a  tlO  s ie rp n ia )  do 3 (1 5 ) s ie rp n ia . O d 
u czenn ic  n o w o -p rzy b y w a jący ch  w ym agane  są: 1) m e try k a  
c h rz tu  lub  u ro d z en ia ; 2) św iadec tw o  le k a rsk ie  o szczepio­
ne j ospie i 3 )  św iadec tw o o p o s tęp ie  w  n a u k a c h  i  sp ra w o ­
w a n iu , jeżeli k a n d y d a tk a  w  ja k im  z a k ład z ie  n au k o w y m

. ju ż  n a u k i-p o b ie ra ła . K an d y d atk i n ie  m a jąc  9 la t  w iek u  
Itih s ta rsz e  n ad  la t  15 p rz y ję te  n ie  b ęd ą , z w y ją tk ie m  je ­
żeliby te  o s ta tn ie  n a  zasadzie  z ło ż o n eg o  e g zam in u  k w a li­
f ik o w a ły  się  do k la ss  w yższych . O p ła ta  w  k la ss a c h  n iż ­
szych w ynosi 20 rs .,  w  trz ech  w y ższy ch  30 rs . roczn ie , i 
ma być U iszczaną w- dw óch  ra ta c h , p rz y  z ap isie  i  w  Sty­
czniu 1861 r. P rzy te m  m am  h o n o r n a d m ie n ić , że do  k la s -  
sy 2-ej i 3-ej d la  b ra k u  m iejsc w a k u ją c y c h , ty lk o  b a rd zo  
m ała  liczba uczenn ić  p rz y ję tą  h y ć  m o ż e ; p ie rw szeń s tw o  
przyznane będzie  tym  k a n d y d a tk o m , k tó re  n a  egzam in ie  
wstępnym  najbardz iej u zdo ln ionem i się  ok ażą .

R ad ca  S ta n u , J .  P a p ło ń s k i .
—  D y re k to r  S z k o ły  W yższej Ż eń sk ie j R ządow ej w  m ie ­

ście S u w ałkach . —  Z  w oli W ła d zy  w yższej z a ło żo n ą  
została w m ieście g u b e rn ja ln e m  S u w a łk a c h  S z k o ła  w y ż ­
sza żeńska rządow a o sześciu  k la s s a c h  d la  p rzy ch o d zący ch  
panien, a  to  w  w y k o n an iu  m yśli N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a ­
r z o w e j  Ma r y i  A l e x a k d r o w n y , ażeb y  rodz icom  n a w e t 
mniej zam ożnym  dać sposobność k sz ta łc e n ia  sw ych  có rek  
z niew ielkim  kosztem  i n ieo d d a la ją c  ich  z dom u ro d z ic ie l­
skiego. D yrek to r now o za ło żo n e j szk o ły  w  m ieście  S u ­
w a łk ach , m a honor zaw iadom ić  R odziców  i O p iekunów , 
że zapis kandydatek  do rzeczonej s z k o ły  ro zp o czn ie  się 
z  dniem 20 lipca  (1 s ie rp n ia ) b . r. i t rw a ć  będzie  do 3 
(15 ) sierpnia. K an d y d atk a  p o w in n a  z łożyć: 1) m e try k ę  
chrztu  lub  urodzenia, 2) św iadec tw o  le k a rs k ie  o szczep io ­
nej ospie i 3) św iadectw o o p o s tę p ie  w  n a u k a c h  i sp ra w o ­
w aniu, jeżeli uczennica w  ja k im  z ak ła d z ie  rząd o w y m  lu b  
pryw atnym  ju ż  nauk i p o b ie ra ła . U czenn ice  m a jące  m niej 
jak  9 i więcej ja k  15 la t  w ie k u  do  sz k o ły  p rz y ję te  b y ć  n ie  
mogą, chyba że te o s ta tn ie  b ę d ą  k w a lif ik o w a ły  się  do  
klass wyższych, d la  d o k o ń c zen ia  ed u k ac ji. E g z a m in a  k a n ­
dydatek odbyw ać się b ę d ą  co dzienn ie , z w y ją tk ie m  dni 
świątecznych, od 29 lip c a  (10  s ie rp n ia ) do 3 (1 5 ) s ie rp n ia  
od godziny 10 z ra n a  do  2 po  p o łu d n iu . K a n d y d a tk i do

assy pierwszej po w in n y  um ieć: p a c ie rz , c zy tać  i p is a ć  
po polsku, p isać  liczby  p rzy n a jm n ie j sześciocy frow e: do 
klass następnych egzam in  w y m ag an y  b ęd zie  s to so w n ie  do 
instrukcji szczegółow ej, n a  k a ż d ą  ltla ssę  p rzep isan e j.

k w alifik u jące  się do  p rz y ję c ia , w n o szą  o p ła tę
! w trzech  p ie rw szy ch  k la ssa ch  po  rs .  15, w k la s -  

sac zaś w yższych po  rs. 25 roczn ie , a  to  w  dw óch  ra ta c h , 
01 • p ie rw sza  m a b y ć  u iszczo n ą  p rz y  z ap is ie , d ru g a

w miesiącu s tyczn iu  1861 r. W  k o ń c u  D y re k to r  u w a ża  
za obowiązek n a d m ie n ić , że  uczen n ice  k o ń cząc e  c a łk o w i-  
y kurs n au k  w rzeczonej szk o le , o trz y m u ją  p ra w o  do s to - 

PW guw ernan tek  s ta rszy ch  lu b  m ło d sz y ch  bez eg zam in u .
S u w a łk i 6 (1 8 ) lip c a  1860 r. 

ti; , y io k to r S z k o ły  W yższej Ż e ń sk ie j R ządow ej w  m . 
ocitn. W  w y k o n a n iu  w oli N a j w y ż s z e j , z a ło żo n ą  z o s ta -  
V  m, P ło c k u  S z k o ła  W y ższa  Ż e ń s k a  R z ą d o w a  o 6ciu

k la s a c h , d la  p rzy ch o d zący ch  p a n ie n . C elem  rz ą d u  b y ło  
d a ć  ro d z ic o m  m ożność k s z ta łc e n ia  sw ych  có rek  z n iew ie l­
k im  k o sz te m  i n ie  o d d la ją c  ic h  z  dom u ro d z ic ie lsk ieg o . 
D y re k to r  n o w o -za ło żo n e j w  m. P ło c k u  S zk o ły , m a h o n o r 
z aw ia d o m ić  R odziców  i O p iekunów , że z ap is  k a n d y d a te k  
do  rz eczo n e j S z k o ły , ro zp o czn ie  się 3 (15 ) s ie rp n ia  r. b. 
i  t rw a ć  b ęd zie  do  12 (2 4 )  tegoż  m iesiąca. K a n d y d a tk a  
p o w in n a  z łożyć: 1) M etry k ę  c h rz tn  lub  u rodzen ia ; 2) 
Ś w iad ec tw o  le k a rsk ie  o szczepionej ospie; 3 ) Św iadectw o  
o p o s tęp ie  w  n a u k a c h  i  sp ra w o w a n iu , jeżeli u c ze n n ic a  w  
ja k im  z ak ła d z ie  R z ąd o w y m  lu b  p ry w a tn y m  ju ż  n a u k i p o ­
b ie ra ła .  K a n d y d a tk i n ie  m ające  9ciu  la t  w ieku , i s ta rsze  
n a d  l a t  15cie, p rz y ję te  n ie  b ęd ą , z w y ją tk iem  g d y b y  te  o- 
s ta tn ie  n a  zasa d z ie  z łożonego  egzam inu  k w a lifik o w a ły  się 
do  k la ss  w y ższy ch . E g zam in o w i pod lega ją  w szy stk ie  k a n ­
d y d a tk i bez w y ją tk u . K a n d y d a tk a  do  k lassy  1 ej, p o w in n a  
um ieć  p ac ie rz , c zy tać  i  p isa ć  po  p o lsk u  i p isać  liczb y  
p rzy n a jm n ie j sześcio -cy frow e; k an d y d a tk i do  k la ss  n a ­
s tęp n y c h , w in n y  u d o w o d n ić  znajom ość p rzedm io tów  w 
S zk o le  w y k ła d a ć  s ię  m a ją c y c h  w  zak res ie  o d d z ie ln ą  in ­
s tru k c ją  d la  k a żd e j k la s s y  w skazanym . E g z a m in  w  d n iu  
w yżej n a  zap is  k a n d y d a te k  oznaczonym , o dbyw ać się  b ę ­
dz ie  od  g o d z in y  10 ra n o  do  2 p o  p o łu d n iu . U czenn ice  w y ­
k w a lifik o w an e ,, w n o sz ą  o p ła tę  szk o ln ą  w  3ch  p ie rw szy ch  
k la ss a c h  p o  rs . 15, w k la ss a c h  zaś w yższych  po  rs . 25 ro ­
czn ie , a  to  w  2 ch  ra ta c h , z k tó ry c h  je d n a  u iszcza  się  p rzy  
z ap is ie , d ru g a  w  m . s ty cz n iu  1861 r .  U c z e n n ic e 'k o ń c z ą c e  
w  ty m  z ak ła d z ie  n a u k i,  o trz y m u ją  p ra w o  do sfp p n i g u ­
w e rn a n te k  s ta rsz y c h  i m ło d sz y ch  b ez  z d aw a n ia  o d d z ie ln e ­
go  e g z a m in u .— P ło c k , 12 (24) lip c a  1860 r .

T O W A R Z Y S T W O  R O L N IC Z E  W  K R Ó L E S T W IE  
P O L S K IE M .

A b y  u ła tw ić  w łaśc ic ie lom  d ó b r zap ro w ad ze n ie  sy s te m a ­
ty czn eg o  g o sp o d a rs tw a  le śn eg o  i u m ie ję tn e  w y k o n y w an ie  
ró żn y ch  czynnośc i z leśn ic tw em  w zw iązk u  b ęd ący ch , T o ­
w arzy stw o  R o ln icze  u c h w a liło  p o sad ę  T e c h n ik a  leśnego , 
k tó ry b y  n a  ż ąd a n ie  o b y w a te li z g ła sz a ją c y c h  się  do K om i­
te tu  czy n n o śc i p o w y ższe  d o p e łn ia ł.

T o w arzy s tw o  R olnicze p o rę c za  T ec h n ik o w i leśn em u  900 
rs . rocznego  w y n a d g ro d zen ia , o raz  p rze iyyżkę  n a d  900 rs. 
j a k a  w p ły n ie  do k a ssy  T o w a rz y s tw a  za  d o k o n an e  p rz e z  
T e c h n ik a  czynnośc i. K o m ite t T o w a rz y s tw a  R o ln iczeg o  
w zyw a  p rz e to  p ra g n ą c y c h  u b ie g a ć  się  o tę  p o sadę , ab y  
n a jd a le j do 15 w rze śn ia  r .  b ,, zechc ie li zg ło s ić  się  do b iu ­
r a  T o w a rz y s tw a  R o ln iczeg o  z n a stęp u jąc em i dow odam i:

1. O pis b ieg u  ży c ia , o p a trz o n y  w ła sn o ręcz n y m  p o d p i­
sem.

2 . Ś w iad ec tw o  z o d b y ty c h  n a u k  o g ó ln y c h  i  s p e c ja ln y c h  
w  zaw odzie  le śn y m .

3 . Ś w ia d e c tw o  z od b y te j p r a k ty k i  le śn e j i za jm o w an ia  
się  c zy n n o śc iam i n a  w stęp ie  p rzy w ied zio n em u

O p ró c z  ty c h  dow odów  K o m ite t T o w a rz y s tw a  R o ln ic ze ­
g o  z a s trz e g a  sobie  ro z p o zn an ie  k w a lifik ac ji n a  d rodze  n -  
s tn y ch  b a d a n ; n a d to  k a n d y d a t o b o w ią zan y  będzie  u ło ży ć  
w- g łó w n ie jszy c h  i  z asa d n iczy ch  z a ry sa c h  p la n  g o s p o d a r­
s tw a  leśnego , p o d łu g  trzech  sy stem a tó w , a  to  d la  la su  ja k i 
w ty m  celu  w  fo rm ie  p rz y k ła d u  n a k re ś lo n y  zo stan ie , ja k  
ró w n ież  ro zw iązać  p o d an e  sob ie  z ag a d n ie n ia  z n a u k i oce­
n ia n ia  la só w  i s łu żeb n o śc i. >

O szczeg ó łach  o k re ś la jący c h  b liże j o b o w ią zk i T e c h n ik a  
le śn eg o , in te re sso w an i m o g ą  p o w z ią ć  w iadom ość  w b iu ­
rze  T o w a rz y s tw a  R o ln iczeg o .— W arsz aw a , d n ia  12 lip c a  
1860 1-.— P rezes, A n d rze j. Z am o jsk i, C zło n ek  S ek re ta rz , 
W ła d y s ła w  G a rb iń s k i.

—  W  d n iu  o n egdajszym , G o tfry d  K ru g ie r , cze ladn ik  
c ie sie lsk i, pod  N r. 1511 za m ie sz k a ły , la t  29 lic z ąc y , p ra -  
c u ją cy  p rz y  budow ie m o s tu  s ta łeg o  n a  W iśle, p o ło ż y ł się  
w  p o rze  p o łu d n io w e j d la  w y p o c zy n k u  n a  ru sz to w an iu  u -  
rządzonem  z trz ech  d esek  i j a k  dom yślić  s ię  m ożna, p rz e ­
w ra c a ją c  się  we śn ie , s p a d ł w  W isłę  i u to n ą ł;  w kw an- 
d ra ń s  późn iej w y n a lez io n y  i w y d o b y ty , ju ż  do ży c ia  p rz y ­
w ró co n y m  b y ć  n ie  m ó g ł.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Od dnia dzisiejszego, Śtej Anny, mają 

się  zacząć, według przysłowia, zimne wieczo­
ry i ranki.

N ie ma podobno prawidła bez wyjątku, a  
cboć to samo prawidło może być punktem  
wejścia w błędne kółko rozumowań, bo jeżeli 
jest prawdziwem, to samo jest swojem za­
przeczeniem , czyli prawidłem  bez wyjątku, a 
jeżeli jest mylnem, to są inne prawidła bez- 
wyjątkowę; spodziewam y się  jednak, że na 
ten raz sprawdzi się ono, w zastosowaniu do 
dzisiejszego przysłow ia. Mamy bowiem na­
dzieję miewać daleko cieplejsze jeszcze w ie­
czory i ranki, jak bywały niedawno, w pier­
wszej pochmurnej połow ie lipca.

—  Jeden z czytelników prosił nas o za­
m ieszczenie zapytania, czy na ogłoszony  
konkurs na komedją, kończący s ię  z d. 31  
grudnia r. b. przyjęte być mogą komedje, do 
których treść w ziętą została  z drukowanych 
już powieści, lub tym podobne? z zastrzeże­
niem, że obrobienie jest zupełną w łasnością  
autora komedji. Jakkolwiek bylibyśmy, za  
bezwzględnem wyłączeniem  takich " utworów 
z konkursu, nieznajdując jednak objaśnienia 
w tym względzie w ogłoszonych warunkach, 
umieszczamy powyższe zapytanie.

—  W tych dniach w kościele Panny Marji 
zawartym został związek m ałżeński przez 
dwoje głuchoniemych, niegdyś ucznia i uczen­
n icę tutejszego Instytutu. Ślub dawał kape­
lan tegoż Instytutu.

(A. n.) W ieża zamku Rabsztyńskiego, leżą­
cego o V2 mili od m iasta Olkusza, a  od­
znaczająca się śm iałością z jaką w niebo  
w ystrzela, zw aliła  się w znacznej części w 
kierunku pionowym, t. j. od góry do dołu, 
dnia 15 b. m. lipca. Ł oskot padających gru­
zów był dosyć znaczny, tak, iż go w m ie­
ście Olkuszu dokładnie słychać było, i powtó­
rzy ł się  dwa razy. Godziłoby się mieć w ię ­
ksze staranie o zachow anie starożytnych  
zwalisk naszych, tej historji kamiennej, świad­
czącej o wielkiej naszej p rzesz ło śc i, i  nie do­
puszczać, aby tak piękne zw aliska jak R ab- 
sztyńskie zamienione zosta ły  w łom  gruzu i 
kamieni.

W zeszłym  roku jeszcze zwiedzając ma­
łopolsk ie okolice podziwialiśm y tę mnogość 
pomników ubiegłych w ieków , która co krok, 
nasuwała wspomnienia minionej przeszłości i  
odmiennego życia. Wśród innych śladów hi­
storji, widzieliśm y i zamek Rabsztyński, o 
milę lub więcej odległości wabiący swoją 
średniowieczną wieżą przechodnia; zbliżyli­
śmy się i my do niego i widzieliśm y naokół 
wieży sterczącą gorę kamieni składających nie­
gdyś świetny zamek, którego wieża dziś runęła.

Czytamy w Gazecie Codziennej poniższy 
artykuł, który, jako podający myśl pożytecz­
ną, uważaliśmy za właściwe powtórzyć w ną- 
szem piśm ie.



Podczas gdy obywatele wiejscy narze­
kają, na trudności sprzedaży bydła na rzeź, 
a  mianowicie też wołów opaśnych, które po 
trzym ania kilkomiesięcznem na wywarach, mu- 
-szą sprzedawać po cenie zakupna; mięso w 
W arszawie je s t bezprzykładnie drogie i wmiąż 
podnosi się w cenie. N ienaturalny ten  stosu­
nek zasługuje na wyjaśnienie, gdyż w m ia­
stach  daleko większych i luduiejszych, z da­
leka  sprowadzających woły, mięso nie jest 
droższem. Weźmy np. W iedeń, liczący pół 
miljona ludności; woły tam  sprowadzają z głę­
b i Węgier, Siedmiogrodu, a najwięcej z Podo­
la, i p łacą je dwa razy drożej jak u nas, 
tym czasem  funt wiedeński (44 łu ty  polskie) 
ltosztuje złp. 1, co daje przy redukcji wagi 
•21®/, i grosza za funt polski, cena więc ró­
wna naszej, ale mięso nierównie piękniejsze; 
tak sa  wprawdzie nie istnieje, ale konkuren­
cja sta ra  się obniżyć ceny.

Jeżeli zważymy, że tam  rzeźnicy nie mają 
ja tek  wspólnych, ale każdy trzym a sklep du­
ży, wewnątrz wypokostowany, widny; że u- 
rządzenie tych sklepów jest ozdobne, a nawet 
kosztowne, bo stół, na którym rozkłada się 
mięso na  sprzedaż, wyłożony jest marmurem, 
wagi mosiężne błyszczące ja k  złoto, pniak  do 
rąban ia  połiturowany, topór stalowy, zaopa­
trzony hebanową rękojeścią i t. d., to wyjść 
nie możemy z podziwienia, że ci ludzie jesz­
cze i m ajątki robią. W ogóle panuje czystość 
godna naśladowania; ćwierci mięsa na ozdo­
bnych hakach zawieszone, piękne i świeże, 
bieluchnem  okryte płótnem, zachęcają same 
do kupna; rzeźnik uprzejmy, z równą chęcią 
sprzedający funt lub pół funta mięsa, jak  5 
lu b  10, s ta ra  się zadowolnić kupujących. Gdy 
przeciwnie u nas ludzie mniej zamożni, k tó­
rzy  nie mogą zakupywać większej nad 1 i 
pó ł funta ilości mięsa, poprzestawać muszą 
na  najlichszych gatunkach i uważać jeszcze za 
łaskę, jeżeli im rzeźnik raczy sprzedać funt 
m ięsa, prosić się m uszą za swoje pieniądze.

Jakaż na to rada?
Oto czy nie dałoby się u nas zaprowadzić 

coś podobnego jak w Genewie. Obywatele 
ziemscy tam tejsi zawiązali współkę, wybudo­
wali jatki i ułożyli się tak, iż każdy donosi 
na  kiedy i jak ą  ilość będzie m iał zdatnych 
na  rzeź wołów. Kom itet prowadzący interesa 
w spółki wyznacza każdemu, na który dzień 
m a przypędzić swe woły, każe je bić w rze- 
zalni, sprzedaje, a potrąciwszy koszta admi­
nistracji, resztę wypłaca obywatelowi. Gdyby I 
się u nas dało coś podobnego urządzić, ;wte- j 
dy obywatele nie lękaliby się o sprzedaż , 
wołów opasowych, faktorowie straciliby mo­
nopol stanowienia cen na bydło i niedopusz­
czania obywateli do bezpośredniej sprzedaży, 
a  publiczność m iałaby mięso i piękniejsze, i 
o parę groszy na funcie tańsze, i niepotrze- j  
bow ałaby się narażać na inpertynenckie tra ­
ktow anie ze strony rzeźników, którzy za naj-1 
mniejszą uwagą uczynioną ze strony kupują-1 
cych, mianowicie też slug, okrywają je p o to - ' 
kiem  dziwnie skomplikowanych obelg. Rzu­
camy tę myśl, k tó ra  aby się w czyn mogła, 
zamienić życzymy i właścicielom ziemskim i 
nam, gdyżbyśmy obopólnie na tern zyskali.

—  W" końcu maja r. b., dziennik 'w iedeń­
ski Fortschritt zamieścił artykuł, w którym  
doniósł, że „we wsi Czerchowie, w obwodzie 
Samborskim bawiły się dzieci włościan tam e­
cznych z 8-letnią żydówką. Dzieci chrześć- 
jańskie pobiły się z sobą, tak  iż jednemu z 
nicji puściła się krew z nosa. Na krzyk dzie­
cka .przypadła m atka i nie pytając kto wi­
nien, .wybiła dziecko żydowskie. Na to nad­
szedł wójt i rzekłszy; „nie tak  się bije ży­

dów,” kopnął dziewczynę, obalił i tak  silnie 
uderzył ciężkim butem  kilkakrotnie w głowę, 
że dziecko zabił. Mordercy nie oddano dotąd 
pod sąd.“ W tych słowach opowiedzidł F ort­
schritt ten wypadek.

Gazeta L w ow ska  z dnia 21 lipca, prostuje 
to opowiadanie, na podstawie zeznań sądo­
wych i obdukcji. Rzeczywiście na podwórcu 
wójta Pasićkiego bawiły się dzieci jego, do 
których przytączyła się 9-letuia córka staro - 
zakonnego Greif. Ta goniła 6-letniego syna 
wójta, który uciekając potrącił 3-letniego b ra ­
ta swego, a ten upadłszy skrwawił nos. Na 
krzyk jego nadbiegła m atka, zburczała s ta r­
szego syna który się schował, a wziąwszy 
młodszego na rękę, drugą ręką uderzyła Ży­
dóweczkę w plecy. Wójt nadszedłszy, wypro­
wadził Żydóweczkę za ramię, mówiąc, że już 
czas spać, gdyż się już zmierzchało, i m iał 
ja  kopnąć nogą, co wszakże nie jest udowo- 
dnionem; pewną jest zaś rzeczą, że wójt był 
wtedy boso. Tak uderzenie to, jak  i uderze­
nie jego żony nie mogło być silne, gdyż 
dziewczyna wróciła bez płaczu i śmiało i 
przytomnie odpowiadała wójtowi i jego żo­
nie. N azajutrz widziano ją  zdrową, a na 
trzeci dzień zachorowała i 19 maja, to je s t 
w 5 dni po pobiciu um arła. Ojciec jej w cią­
gu choroby nie wspomniał nawet lekarzowi
0 pobiciu dziecka, a dopiero po śmierci jego 
zaniósł skargę sądową, że dziewczyna z po­
bicia um arła. Śledztwo wykazało isto tę czy­
nu powyżej wymienioną, a obdukcja udowo­
dniła, że dziewczyna um arła na tyfus.

Gazeta L,wowska  doduje z tego powodu, 
że p rokuro tor sądowy w Samborze zapozwał j 
redakcją Fortschritta  przed sąd krajowy w 
W iedniu o ten artykuł.

— Donoszą z Kaukemen, m iasta litew skie­
go w Prussach właściwych:

Stan zboża w tych stronach zapowiada b ar­
dzo obfite żniwa, z wyjątkiem jedynie naszej 
niziny, gdzie deszcze obfite wyrządziły wiel­
kie szkody. Pszenica, szczególniej ja ra , zapo­
wiada bardzo pomyślne rezultaty. Kartofle 
także pięknie stoją, i mają wiele i zdrowych 
zawiązek. Ryps w tym roku wypadł niepo­
myślnie i prawne żadnego nie da ł żniwa. 
Zbiór siana w ogółe zadawalniający, ale w 
głębokich nizinach uszkodziły je bardzo de­
szcze, trw ające prawie bez przerwy od 10 t. 

im. Prócz tego deszcz ten zaszkodził bardzo 
jarzynom  i cybuli.

Wiadomości liłbljograficzne.
—  O kwest.ji icłośuiańskiej w K ró l. P ol- 

| skiem p . I . K . Kozakowskiego. W ydanie pol-
1 skie. B roszura ta  je s t zbiorem  artykułów  
1 w jednem z pism perjodycznych rossyjskich
zamieszczonych, z chwalebną ze strony autora 
intencją obznajmienia rosyjskiej publiczności 
ze stanem  sprawy włościańskiej w Królestwie 
i zdaniami piszących o niej publicystów. Celowń 
tem u zdaje się dostatecznie odpowiadać: po- 

I bieżnie ale dosyć porządnie główniejsze pun- 
k ta  rzeczy przedstawia powołując się na na­
szych pisarzy. Kogo spraw a włościańska u 
nas zajmowała ten zapewne nie ma po co do 
broszury p. Kozakowskiego zaglądać; leniwe 
atoli umysły, dla których wszelka przy- 
dłuższa lek tura  jest w strętna, ludzie lubiący 
ja k  najmniejszym kosztem uwagi o czemś 
ogólnie się dowuedzieć, mogą naw et z isto­
tnym pożytkiem pracę tę odczytać. Tłóma- 
cznie dobre. Zwracamy uwagę na ważną o- 
m yłkę na str. 41ej, cały sens ustępu zacie­
mniającą, gdzie w 3im wierszu od dołu po­
stawiono m u  (chłopu) zam iast właścicielowi.

—  W r. 1859 wyszła w W arszawie w dru­

karni J. Jaworskiego, książka p . t .  Życie Uo 
za lji S iostry M iłosierdzia , z francuzkiepo n' 
ryginału wice-hrabiego Melun, przetłómaczrt 
E. G. Jest to opis życia skromnej Siostn- 
Miłosierdzia, k tóra „ s ta ła  się nadzwyczajna 
przez to, iż usiłowała być zawsze zwyczajna " 
Świątobliwy ten żywot stanowi przykład t u 
zbudowaniu się. Przedstawienie proste, przed 
miotowe, bez deklamacyjnej czułości’ która' 
tak  często grzeszą pisarze tego rodzaju l i ­
tworów, je s t zaletą  tej książki. Tłómaczenie' 
które mamy przed sobą, podwójnie zasługuje 
na jak  największe rozpowszechnienie; raz°ja 
ko troskliw ie zachowujące czystość języka 
naszego, powtóre jako podające sposobność 
dobrego uczynku; bezinteresowny tłómacz wy­
dawszy tę  książkę własnym nakładem, prze- 
znaczył przychód w jednej połowie na rzecz" 
ochrony ubogich dzieci w Kaliszu, druga zaś 
ma być użytą na zasiłek dla przewodnika te­
goż zakładu, oraz na sprawienie wyprawy u- 
bogiej panience przy zamierzonem wstąpie­
niu  do zakonu S ióstr Miłosierdzia potrze­
bnej. Szczególniej dobrym serduszkom płci 
pięknej polecamy tę książkę, znajdą w niej 
pożądaną wskazówkę do pożytecznego skiero- 
nia swych poczciwych chęci.

-  Nowy zeszyt R eruc des deux moades 
z 1 lipca zawiera następujące prace: Opinja 
publiczna i polityka zewnętrzna Francji p. 
K aro la  R em u sa t (czł. Ak. fr.). Postępy i no­
we odkrycia w metereologji p. Augusta. Lau- 
gel\ Listy poufne i zwierzenia Aleksandra 
Humboldta przez p. S a in t Rene Taillandier, 
Król O skar i krółestwa-zjednoczoue pod je­
go panowaniem, przez p. Geffroy, Herminja 
studjum nad bretońskiem  życiem, przez p. 
M a xa  Valrey\ Nowa teorja sztuki w Anglji 
przez p. F. M ilsand;  O dziennych zarobkach 
i machinach rolni ery ęh z powodu wystawy 
1860 r. w Paryżu, pana L .  Villeme; Dwuty­
godniowa kronika polityczna i literacka pana 
Forcade  i o Organizacji cywilnej włoskie­
go królestw a p. M atteucci.

Sam odczyt tego spisu pokazuje jak bo­
gatą  w m aterjał i jak zajmującą jest ta no­
wa część Przeglądu . Dla przekonania się zaś 
jak  je s t nauczającą i przyjemną w czytaniu 
dosyć pobieżnego przejrzenia, które zresztą 
przy niektórych artykułach, zupełnie jest 
niemożliwe, ponieważ przeczytanie w nich je­
dnego zdania zaciekawia i zmusza do przeczy­
tan ia  całego okresu, k tórego znowu przeczy­
tanie uderza czyto gruntownością wyrozumo- 
wanej myśli, czy formą wypowiedzenia, i za­
chęca do następnego, ścisłe znowu połączenie 
którego z całą rzeczą dalej pociąga do od­
czytania całej części, aż nareszcie przekouy- 
wamy się, że niemożna zamknąć książki bez 
obejrzenia ze wszech stron misternej budowy 
jakiegoś nauczającego studjum. Na takich j 
artykułach  nie zbywa niniejszej książeczce 
i żałujemy tylko, że mówiąc o podobnych 
pracach, ograniczyć się na krótkiej wzmian- 
potrzeba.

Do ta k ich  s tudy  o w liczym y najprzód pra­
cę p an a  R ćm u sa ta  o opinji publicznej i poli­
tyce zew nętrznej Francji. A utor w niej stara 
s ię  w ykazać c a łą  różnicę ja k a  zaszła \y po­
litycznym  bycie narodów', co do zewnętrznych 
i w ew nętrznych stosunków  w tych czasa,ch. Da­
lej, op iera jąc się  na tej różnicy, opisuje osta- 
tn ią  w łoską wojnę, jej charak ter odmien­
ny od poprzednich  wojen, p rzyczep  mówią 
o sprawie, w łoskiej i o stosunku do niej 1 rancj, 
w ykazuje, że w polityce działanie zmieniać 
się  powinno, stosow nie do okoliczności ze­
w nętrznych  i do k ie runku  czasu. Przechodzą 
n as tęp n ie  p. R em usat od wypadków jeszcze
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obecny cl) do perspektyw przyszłości, dotyka 
dwóch zasad politycznych tak  drażliwych dla 
Francji: zasady granic naturalnych i narodo­
wości, wykazując do jak  wielkich niespra­
wiedliwości obie zasady nierozważnie stoso­
wane doprowadzićby mogły; mówi, że je s t ró­
żnica między narodowością etnograficzną 
a narodowością polityczną, wynikającą z 
tysiąca różnorodnych i złożonych faktów, a 
uczucie sprawiedliwości politycznej opierać 
się winno na faktach głęboko wyrytych w 
umysłach ludzi, a nie na poszukiwaniach 
erudytów i świadectwach fizjologów. „Fakta 
te zaś należą bardziej do sfery moralnej 
niż materjalnej: te  fakta to są wspomnienia 
narodu.11 Co do zasady granic naturalnych, 
p. Rćmusat wykazawszy jak  często ona stoi 
wTsprzeczności z poprzednią zasadą, chociaż 
wspólnych zwykle liczy wyznawców mówi: 
„Jeżeli natura ograniczyła morzami, rzekami 
albo górami, niektóre kaw ałki mieszkalne 
ziemi, i sam a zarysowała pewne okolice, 
natura nie stworzyła narodów; istnienie ich 
jest historyczne a nie naturalne11. — „To co 
nazywają granicami naturalnemi, jest zwykle 
korzystnem powiększeniem, dającem granicę 
łatwiejszą do obrony i dogodniejszą do napa­
du11. „Jednem słowem granice naturalne są 
linją strategiczną11. „Bardzo naturalnie, że 
naród jakiś czy rząd, niecierpliwie pożąda 
okoliczność do nabycia takiej korzyści, ku 
swojej wygodzie, lecz zbyt naiwnem i zbyt 
śmiałem byłoby interes podobny podnosić na 
wysokości prawa, a żądzę uznawać za zasadę. 
W materji tej stanowczym dowodem je s t napis 
rzeźbiony na bronzie dawnych arm at11. A rty­
kuł swój zakończa autor zaświadczeniem 
zmiany jaka zaszła ostatniemi czasy w umy­
słach Francuzów, tak niedawno dbałych jesz­
cze li tylko o rozwój materjalny, co do zain­
teresowania się polityką zewnętrzną. Szla­
chetny ten kierunek obudzą jednakże pewne 
obawy w umyśle autora, jako jedyne zaś za­
pewnienie, że kierunek ten pozyskanym bę­
dzie dla narodu, uważa znajomość samego 
siebie „rada ta  (znaj samego siebie) wydaje 
się być czysto filozoficzną, da się zastosować 
jednak do narodów, tak jak  i do'indywiduów 
i może służyć zarówno dobrze za zasadę w 
polityce jak  i w moralności11. Idzie tylko o 
możność dojścia do niej i do ocenienia za­
chodzących wypadków.

Praca p. Remusat, podjęta z powodu kil­
ku wyszłych ostatniemi czasy broszur we 
Francji, nacechowana je s t kolorem lokalnym 
i użyciem każdej wywiedzionej prawdy, na 
obronę praw swoich współobywateli, lecz 
ponieważ p. Remusat je s t człowiekiem powa­
żnej i głębokiej nauki, nienakręcającym rze­
czy do celu swego, rzecz więc na tein nie 
traci, a studjum jego ma wartość wszędzie 
i dla każdego, okoliczności zaś czasowe i 
miejscowe ubarwiają tylko, robią pracę jego 
bardziej jeszcze interesującą i żywotną. O s ta ­
nowisku zaś, z jakiego autor zapatruje na 
izeczy, sądzić można z powiedzenia, jakie sto­
suje do Francji i ostatnich wypadków, w któ­
rych ona przyjęła udział.

„Gdyby ktoś zajęcie się swoje i współczu­
cie dawał tylko rzeczom, na które sam z gó-
tvmtiri§?Ya la ł’ gĉ 'by był sprawiedliwym 
tylko dlatego coby mu się podobało, byłby
czgs o narażony na zrobienie się obcym dla
własnego kraju i dla swego czasu, i starzałby
Ś n i * ? 5 ą ?ej ob°j§tności, właściwej tylko 
stionnictwom bez przyszłości11.
naWogim art/ kułem do tej samej kategorii 
należącym jest praca p. A ugusta Laugel, o po- 

(pie * nowych odkryciach meleoroloaji 
•Niedawnemi czapy wszczął wśród ludzi po­

święconych naucce spór czy meteorologją mo­
żna uważać za naukę; największe powfigi ści­
słych nauk przyjęły udział 'w  sporze rozpo­
czętym na posiedzeniach paryzkiej akademii, 
i zdania powszechnie chyliły się ku poczyta­
niu meteorologji za zbiór niepowiązanych 
niczem między sobą wiadomości i nie mającą 
żadnych racjonalnych granic. P. Laugel reha­
bilituje meteorologją, uważając ją  za część 
fizyki globu ziemskiego, i fenomena meteoro­
logiczne z tego tylko stanowiska mogą być 
uważanemi za elementa naukowe, a obserwu­
jący je  za człowieka naukowego. Z tego też 
stanow iska zapatrując się na ważne prace 
berlińskiego professora Dore, którego można 
uważać za ojca tej nauki i przytaczając jego 
wywody, daje czytelnikowi treściwy a bardzo 
zajmujący wykład ważniejszych części meteo­
rologji, z którego się przekonywamy jak  są 
piękne choć bardzo nieliczne prawa, jakie 
zyskała sobie fizyka globu ziemskiego. P ra ­
wa te są  na doniosłości umysłów nie poświę­
conych wyłącznie nauce, wartoby więc aby 
były powszechniej znanemi, aby się więcej 
zajęto prawdziwą nauką, bo zdaje się że w ła­
śnie nie przekraczając nigdy ciasnego koła, 
w którym nasze interesa, nasze namiętności 
każą nam  walczyć, umysł narażony zostaje 
na stępienie i zwiędnięcie, jak  kwiat, k tó re ­
mu brak powietrza, i że nie dostrzegając nic 
stałego w niespokojnym biegu wypadków 
ludzkich, traci zwolna m ęzką ufność, będącą 
źródłem odwagi. Człowiek potrzebuje niekie­
dy odzyskiwać siły, dotykając się, jak Anteusz 
do ziemi. Przeciągły szmer Jasów, niewyraźny 
głos nadludzkiej mowy, lustro wody z rodzą- 
cemi się i ginącemi w niem bezustannie fa­
lami, noc z jej nieskończoną liczbą światów 
uśmiechających się do nas, wszystkie te wra­
żenia, wszystkie te obrazy są dla nas zba­
wienne. D ziałają one na tajne poczucie ukry­
te w głębinach naszej istoty, na  poezją wro­
dzoną, k tó ra  spoczywa we wszystkiem co ży­
ciem jest obdarzone. Badanie świata pociesza 
nas i wzmacnia, byleśmy poszukiwali w niem 
bożego pierwiastku. Burze nieba mniej są 
niebezpieczne od burz duszy, i niekiedy b ar­
dziej warto zastanawiać się nad kapryśnem 
przekształcaniem  się obłoków niż zmiennością 
ludzi.11 Czyż te słowna piękne niedałyby się 
do każdej zastosować nauki, byle nauki p ra ­
wdziwej a nie Sztuk naukowych?

I rzeczą z kolei tak  zajmującą pracą jest 
studjum p. Gefforoy pod tytułem: Król Oskar 
i królestwa połączone pod  jego panowaniem. 
W obecnym numerze zdaje się jest tylko po­
czątek obszerniejszej pracy przedsięwziętej 
przez autora. Ogranicza on się w nim na wy­
kazaniu  ̂  tych dziwnych zaiste szwedzkich 
urządzeń i reform zaprowadzonych przez nie­
dawno zmarłego króla Oskara, jako też na 
opisaniu nieporozumień między Szwecją a Nor- 
wegją. Szwecja naród żywy, naród w peł- 
nem znaczeniu tego wyrazu, dziwnym zbie­
giem okoliczności zatrzym ał mnóstwo średnio­
wiecznych urządzeń, które krępują go w jego 
ruchach i jego rozwoju, tak  np. kraj ten jako 
instytucją prawodawczą posiada sejm, skła­
dający się jak  wiadomo z czterech stanów, 
z czterech oddzielnych izb: izby duchownych, 
szlachty, mieszczaństwa i wieśniaków (to jest 
właścicieli ziemskich nie będących szlachtą); 
niektóre z tych stanów nie reprezentują zu­
pełnie interesów narodowych, inne mogąc być 
bardziej przedstawicielam i kraju, zbyt wiele 
pozostawiają na zewnątrz siebie elementów' 
w skład ustroju państwowego wchodzących, 
aby mogły się nazwać reprezentacją narodo­
wy; dalej znowu powszechna surowość praw 
szwedzkich dla odstępujących od panującej

religji, wygnanie i konfiskata groziły jeszcze 
niedawno za podobne przestępstwa; następnie 
pokrzywdzenie niejako kobiety w porównaniu 
z prawami cywilnemi mężczyzny; korporacje 
rzemieślnicze; wreszcie przepisy dotyczące 
jirzemysłu i handlu i prawa dotyczące żydów. 
Były to pomniki a raczej świadectwa śre­
dnich wieków w instytucjach narodowych. Nie 
można jednakże było obwiniać narodu o po­
zostawanie w średniowiecznej stacji rozwoju, 
były to tylko zapomnienia i pozostałości mi­
nionych czasów nieuprzątuione przez skrzę­
tnych potomków, jak to szczególniej widać 
w przepisach dotyczących kobiet, kobiet, które 
od niepamiętnych czasów były otoczone w Skan­
dynawii najwyższą czcią, zwane bliższemi nie­
bios mieszkankami, a do dzisiejszego pania­
mi domowego pożycia.

Przepisy więc te wynikały bardziej z chę­
ci dania opieki tym szacownym istotom, o- 
pieki k tó ra  z postępem czasu, ze zmianą o- 
koliczności wymagających jej, zmieniła się w 
przykrą niewolę i obrażającą niższość. Jaka­
kolwiek wresźcie przyczyna była pozostawie­
nia tych anachronizmów, niezaprzeczone by­
ło ich istuienie, ich skutki i trudność ich 
usunięcia, ponieważ były i są powiązane z 
osobistemi interesami, trudność tem większa, 
że większa część ich mogła być zniesioną 
tylko za pośrednictwem sejmowych stanów, 
które właśnie przedstawiają li tylko osobiste 
interesa. Wykazawszy te wszystkie trudno­
ści p. Geffroy opowiada reformy zaprowa­
dzone za staraniem  króla Oskara, jak ró­
wnież i te, które nie przeszły w życie, bo 
rozbiły się na licznych zawadach, opowiada 
dalej o zasługach króla przy wytępianiu pi­
jaństwa, pijaństwa w skutek namiętności i  
wadliwości urządzeń celnych i skarbowych 
tak  rozpowszechnionego, że oprócz przytę­
pienia władz umysłowych, rozpowszechnienia 
strasznej choroby delirium nadało jeszcze 
fałszywy kierunek uprawie rolnej i zubożyło 
Szwecję. W szystkie te szczegóły tak  są o- 
powiedziaue, że jeszcze raz przychodziło nam  
się dziwić, dla czego Historja państw skandy­
nawskich, dzieło tegoż samego autora, u nas, 
przy takim  braku oryginalnych historycznych 
podręczników, nietylko nie znalazło dotąd 
tłómacza, ale nawet o ile nam wiadomo spo­
czywa spokojnie na pułkach księgarskich.

W drugim rozdziale obecnej pracy swojej 
p. Geffroy mówi o ciągłych nieporozumie­
niach pomiędzy Szwecją" a Norwegją, zazdro­
sną o swoję równość w znaczeniu polity- 
cznem. Dziwnemi zaiste są  te nieporozu­
mienia; istnieją od pierwszych chwil połącze­
nia od samego 1814 r., ba nawet przed po­
łączeniem już się rozpoczęły , tymczasem 
gdyby dziś kto zapytał Norwegów, czy chcą 
oddzielenia zupełnego od Szwecji,' niezawo­
dnie przyjętoby jego pytanie ze zdumieniem; 
a jednak na każdym kroku storthing (sejm) 
norwegski staw ia zawady połączonemu dzia­
łaniu, w każdej chwili odzywa się ze swemi 
pretensjami. Jeśli pamięć nas nie zwodzi przed 
laty czterema p. Geffroy ogłosił prześliczną' 
pracę swoją o państwach skandynawskich, po­
święconą wykazaniu obudzającego się ducha 
skandynaw skiego, entuzjazmu, jak i obudził 
się się na półwyspie i w Danji, do w szy­
stkich wypadków przeszłości, k tóre noszą na 
sobie cechę wspólnego występowania skandy­
nawskich narodów, o tym ruchu skandy- 
nawizmu, który mając księcia królewskiego 
(dzisiejszego króla Szwecji) na czele, po­
pierany przez całą ożywioną i wykształconą 
część ludności, rozlał się w uroczystościach 
i bratan iu  się po całym obszarze tycli państw. 
Dziwimy się zestawiając z tym ruchem dobro-



wolnym c iąg łą  n iechęć i  n iedow ierzan ie nor- 
wegskiej ludności, k tó re  ty lko  uparty m  pro - 
wincjonalizm em  nazw ać m ożna. N apozór p rzy ­
najmniej n iechęć ta  tru d n ą  je s t  do pojęcia. 
P. Geffroy przyczyny obecnych tru d n o śc i w i­
dzi w  pośpiesznem  zaw arciu  tr a k ta tu  z D a- 
n ją  w K iel (14 s tyczn ia  1814 r .) , u stępu jące­
go N orw egją n a  rzecz Szwecji, w nieoględnem  
dzia łan iu  przy  zaw ieran iu  p o łączen ia  (d. 4 
lis topada 1814) p rzez  B ernado ttego , wówczas 
znanego  pod ty tu łem  k się c ia  królew skiego 
K aro la -Jan a , nas tępcę  szw edzkiego tronu , i 
nareszc ie  w znakom itej n iższości Szwecji co 
do u rządzeń  w ew nętrznych, względem  p o s tę ­
powej N orw egji. P . Geffroy widzi, że tru d n o ­
ści te  znikać będą w m iarę  u lepszania się 
państw ow ego ustro ju , i oddania się k ró la  
spraw ie śc isłego połączen ia . W  każdym  r a ­
zie zdaje się  pew nem  być, że dzisiejsze n ie­
groźne niechęci, puszczone sam opas, mogą 
kiedyś s tan ąć  p rzep aśc ią  między narodam i i 
poprow adzić do fa ta lnych  następstw , gdy 
p rzeciw nie przy  ciągłej baczności i pośw ię­
cen iu  się w spólnie ukochanym  ideom , lo k a l­
n e  uczucie stan ie  się  już n ie  prow incjonali- 
zm em , lecz bodźcem  postępu  i e lem en trm  s i­
ły  państw a.

Za nim  rozstaniem y się  z tym  zeszytem  
francuzkiego przeglądu, nie pożem y pom inąć 
m ilczeniem  innych jeszcze artyku łów , jako  to 
p. T a illan d ier o poufnych listach i  zw ierzeniach  
A leksan dra  H u m b o ld ta , najznakom itszego  n a- 
tu ra lis ty  naszego w ieku i p rzy jac ie la  w szy­
stk ich  a najróżnorodniejszych znakom itości 
w spółczesnych  jem u. Poufne zw ierzenia czy­
nione znanem u krytykow i niem ieckiem u p anu  
V arnhagenow i i  p ryw atne lis ty  H um bold ta 
lub  do H um bold ta  pisyw ane, p rzes łan e  t e ­
muż, og łosiła  niedaw no druk iem  sio strzen ica  
V arnhagena, p an n a  L udm iła  Assing. P u b li­
kac ja  ta  la k  ła tw o  się było dom yśleć ro z le ­
c ia ła  sie  w tysiącach  egzem plarzy  i czy tana 
z chciwością, zaszkodziła  niew ątpliw ie b a r ­
dzo silnie pam ięci A lek san d ra  v. H um boldt.

Otóż p. T a illan d ie r obw inia głów nie p an n ę  
A ssing  o niew łaściw ość og łaszan ia  rzeczy  spo - 
u fala jących  publiczność z ta jn ikam i sum ienia 
autorów . Z w ierzenia poufne m ogły być w yra­
zem  chwilowych, a  n iezaw sze szczęśliwych 
w alk  w ew nętrznych i p racy  duchow ej, m ogły  
być wylaniem  żółci i uspokojeniem  tajonego 
rozdrażn ien ia , gdy tym czasem  ogłoszone p u ­
b liczn ie s ta ją  się  już  św iadectw em  owoców 
tej p racy  i skończonym  choć fałszyw ym  ob ra­
zem człow ieka. A u to r „K osm osu  ' z listów  n ie­
dy sk re tn ie  w ydanych n a  pastw ę ciekawości 
p rzez  p. A ssing, pokazuje się człow iekiem  bez 
p rzek o n ań  politycznych, bez p rzek o n ań  re li­
gijnych, i  w ogóle bez zasad  stanow iących  
człow ieka, gdy tym czasem  wiadom o, że um ysł 
podobny n ie byłby w stan ie  wydać dzieła  p raw - 
dźiw ie tw órczego, jak im  je s t  Kosm os; cyni­
czne słow a A leksand ra  H um bold ta  rzucane w 
lis ta c h  poufnych są  najczęściej w ątp liw ościa­
m i rodzącemi" się w duszy ludzkiej! Pom im o 
tego n ie m ożna jed n ak że  zaprzeczyć że szczer­
b a  zo s ta ła  zrob iona w re p u ta c ji w ielkiego 
n a tu ra lis ty . W  Driefe von  A l .  von  H u m b o ld t 
spotykam y pow iedzenia tak ie , od k tó rych  ze 
w strętem  odwrócić się  trzeb a , a k tó re  p rzy ­
najmniej zupełn ie są  n iespodziew anem i w u- 
s tach  przyjacie la F ra n c isz k a  A rago.

W  artykule swoim napisanym , z pow odu 
w ystawy rolniczej odbytej w P aryżu , w ro k u  
1860 pan  L. V illerm e do tyka kw estji gospo­
d ars tw a  rolnego ze w szystkich s tro n  praw ie 
pobieżnie trak tu jąc  py tan ia: ja k ie  są  p raw a  
w pływ ające n a  wysokość p łacy  robotn ikom  
w iejskim ? ja k ą  ro lę  odgryw ają m achiny w s to ­

sunku do płacy, d o 'z a p la ty  w yrobnikom  i do 
w łasności? ja k ie  są  ogólne w arunk i i m ożli­
we m otory  m achin  rolnych? ja k a  je s t  w ty ­
siącznych  szczeg ó łach  przem ysłu  ziem skiego, 
ro la  m achin? P y ta n ia  w ażne a trak to w an e  z 
n iezw ykłą ja sn o śc ią . A uto r w idzi zbaw ienie 
dla ro ln ic tw a francuzk iego  w obszern iejsze m 
zastosow aniu  m achin , cieszy się więc z ogól­
nego za ję c ia  s ię  pub liczności gospodarstw em  
w iejskiem  i z tego, że na tegorocznej w ysta­
w ie ro lnej liczba okazów  dochodziła do 3902, 
p rze sz ło  w ięc w dw ójnasób by ła  w iększa od 
liczby okazów  z w ystaw y 1856 r. i pod wzglę­
dem  udoskona len ia  znakom icie p o su n ię ta . P rzy  
tern au to r  a r ty k u łu  daje nadzw yczaj d o k ła d ­
ny i ja sn y  opis g łów nych narzędzi i m achin  
ro lnych .

N akon iec, n ie  m ożna pom inąć bez w zm ian­
k i k ró c iu tk ieg o  a r ty k u łu  znakom itego fizyka 
W łosk iego  p. M ateucci, k tó ry  od p rzesz łeg o  
ro k u  o k az a ł się też pracow nik iem  rów nie 
w ytrw ałym  i n a  innych je szc ze  d rogach , o- 
prócz swojej ukochanej fizyki, d la  k tó rej ty le 
już  z a s łu g  po łoży ł.

W  świeżej p ra c y , swojej o organ izacji no­
w ego królestioa, p, M atteu cc i je s t  zd a n ia  że 
p o trzeb a  pozostaw ić różnym  prow incjom  no­
wego k ró lestw a W ik to ra-E m m anuela , a n aw et 
drobniejszym  jeszcze  podziałom , m iejscow y za ­
rzą d  i adm in is trac ją , z zachow aniem  silnej 
cen tra lizac ji politycznej. W  n iesk rępow aniu  
m iejscow ych elem entów , w p o zo s taw ie n iu  im 
sw obody za rząd u , p. M atteucci w idzi ty lko  
rękojm ią pełnego  rozw inięcia się bogatej o r­
ganizacji n arodu  w łoskiego. P ra c ę  sw oję au to r  
kończy w yrazam i,fże przyszłość W łochów  za p e ­
w nioną je s t li ty lko  pod w arunkam i w ytrw ałości 
odwagi, cierpliw ości. „W  parlam encie , w rad a ch  
m unicypalnych , w p rass ie , każdy  z n as  p o d łu g  
w ażności wpływu swojego, m a jeden  ty lko  o- 
bow iązek do spełn ien ia, obow iązek pom agan ia  
i w zm ocnienia rządu , aby go postaw ić w m o­
żności u tw orzen ia  k ró les tw a  W ik to ra -E m m a­
nuela, ją d ra  naszej narodow ości. P ow inniśm y 
pozostać  w iernem i na tej d rodze p o stę p o w a­
nia, nie zapom inając, że praw dziw em zadan iem  
do rozw iązan ia  je s t  pogodzenie najw yższych 
praw  z rozwojem  ludności, różnej u sposo ­
bieniam i i  obyczajam i sk ładających  półw ysep. 
W  tem  spoczyw a n asza  siła , na tern po lega 
p rzyszłość nasza .

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC Z N E .
A N G L  J  A.

L o n d y n , 2 1  lipca . M o rn in g -P o st  og łasza  
n as tęp u jącą  depeszę, o trzym aną od jej k o re s­
ponden ta  z P aryża :

„20 lipca. R ząd  francuzk i proponuje po ­
słać  8 ,000  w ojska do Syrji, pod  dowództwem  
je n e ra ła  T rohu.

F ra n c ja  życzy:
1. P o s ła n ia  w ojsk do krajów , w k tó ry ch  

ch rześć jan ie  są  zagrożeni.
2. M ianow ania kom isji m ięszanej, k tórejby  

po lecono  reo rgan izac ją  ad m in istracy jn ą , tak , 
aby n a  p rzysz łość chrześćjanie m ogli być 
sk u teczn ie  p ro tegow ani.11

O rgan  lo rda  P a lm ersto n  dodaje do tej d e ­
peszy  następujące uwagi, d rukow ane w fo r­
m ie zwykle przyjętej dla kom m unikacji u rzę­
dowych:

„ T a  depesza zaw iera ob jaśn ien ia  in te re su - 
su jące i bardzo ważne.

Zdaje się, że rzą d  francuzk i uczyn ił p ro ­
pozycje w y słan ia  wypraw y wojennej do Syrji, 
w celu  pro tegow ania chrześćjan i rów nież dla 
u tw orzen ia  m ięszanej komisji, k tó rą  kon iecz­
nie m ianow ać będą państw a, te  k tó re  podpi­
sa ły  t r a k ta t  paryzk i; t a  kom isja będzie m ia­

ła  obow iązek zreorganizow ania administracii 
ruchyCh prowillC'’a c h ’ w któl7 c h  panują roz_

R ząd  ang ielsk i rozw aży zapew ne te  propo­
zycje, ta k  ja k  one na to  zasługują.

R ów nocześnie s łu szn ą  uw agę zrobić należy 
że ta k  znaczna in terw encja w praw a Turcji 
jako  m ocarstw a, może mieć m iejsce chvtv. 
ty lko z dozw olenia P o rty . 1

K w estja  ta  w ym agałaby negocjacji, a tym­
czasem  spodziew ać by się można, że armia 
k tó rą  su łta n  p o s ła ł do Syrji pod dowódz­
twem F uad-B aszy , zdo ła łaby  zwyciężyć opła­
kane  rozruchy .

Jeże li ja k  spodziew am y się, tak i jest stan 
rzeczy, to ufam y że P o r ta  zgodnie ze zda­
niem  rep rezen tan tó w  w ielkich mocarstw bę­
dzie m ogła oświadczyć, że m a dosyć siły dla 
zapew nien ia przyszłej spokojności Syrji, nje 
po trzebuje żadnych środków  nadzwyczajnych 
i w yjątkowych. ( ind . Bel.)

P osiedzenie Izby  gm in dnia 20 lipca.
S ir  J .  F e rg u sso n  p y ta  się sekretarza do 

sp raw  zew nętrznych, czy p raw dą jest co do­
noszą n iek tó re  dzienniki, że wojenno statki 
francuzk ie  przew ożą w ojska francuzkie do 
Syrji i czy rz ą d  ang ielsk i m a działać wspól­
n ie  z fraucuzk im  w celu  przytłumienia roz­
ruchów  n a  L ibanie.

L o rd  J .  R ussell. N ie otrzymaliśmy żadnej 
nowiny o w ysłan iu  wojsk francuzkich do Syrji- 
a le  rzą d  fran cu zk i u k ła d a  się z mocarstwami 
europejsk iem i i z P o rtą , w celu rozebrania 
kw estji, czy nie należy pornódz wspólnie do 
u k a ra n ia  spraw ców  rzez i w Syrji. Ty kwestja 
zajm uje obecnie rząd  królowej i rząd fran­
cuzki.

Nie sądzę aby  F ra n c ja  m iała zamiar wy­
stępow ać pojedynczo w tej sprawie,

Co do in terw encji możliwej rządu angiel­
skiego, t a  ogran iczy  się tylko na przesłaniu 
k ilk u  lin jow ych okrętów  i inuych statków na 
b rzeg i Syrji, i że ad m ira ł będzie miał upo­
ważnienie, w raz ie  po trzeby  wysadzić na ląd 
m arynarzy , a le  n ie  posuw ać się w głąb’ 
k ra ju .

L o rd  P a lm ers to n  proponuje Izbie, aby się 
w pon iedzia łek  sform ow ała w komisją w ce­
lu  naznaczen ia  sum m  potrzebnych na forty­
fikacje k ra ju .

S zlachetny  lord  zapow iada, że w ponie­
działek  uw iadom i o p lanie jak i rząd ma za­
m ia r Izb ie p rzedstaw ić . (Ind. Belge.)

;.B E  L  G J  A.
B ru k se lla , 18 lipca. N a dzisiejszem posie­

dzeniu  Iz b a  n a ra d z a ła  się  nad dwoma wnio­
skam i se n a tu  dotyczącem i zniesienia akcyzy. 
M in is te r finansów  s ta ra ł  się skłonić swych 
po litycznych  przy jació ł do tych wniosków ja­
ko nadzw yczaj w ażnych i rozwiązujących na 
potem  c a łą  kw estja  cukru . Po przyjęciu obu 
wniosków, przy ję to  ca ły  pro jek t 65 głosami 
przeciw  25 a trybuny  przyjęły ten rezultat 
hucznem i oklaskam i.

P rzed tem  Izb a  p rzy ję ła  postanowienie zło­
żyć ad re s  k rólow i z przyczyny 2 9 -tej roczni­
cy jego w stąp ien ia  n a  tron . (A llg . Ztng.)

" B raksella , 2 2  lip ca .  B ruksella  nie m a już 
ro g atek ; osta tn ie j nocy padły, aby już nigdy 
nie pow stać. O sam ej północy zaczęto tę ro­
botę a  dziś rano  o szóstej wszystkie bramy 
m iasta  były wolne.

W  1106111 m iejscach zaczęto już zasypywać 
rowy. R zecz idzie pośpiesznie; winszujemy 
tego adm inistracji. ....................................

M onitor belg ijsk i oznajm ił dziś zniesienie 
rogatek . „ J e s t to  św ietna przedmowa do uio- 
czystości dnia dzisiejszego,” powiada, i za-



kończą słowami które  rozbrzm ieją dziś po 
całym kraju: Niech żyje król!

(Ina . Belge.)
F R A N C J A .  

p (mji  21 lipca. N astąpił dziś m aleńki od­
cień ‘w polityce rządowej. W gruncie je s t to 
samo a jednakowoż dzienniki wieczorne czer­
niące natchnienia z sfer rządowych, p rzedsta­
wiają znaczny kon trast z wojennym tonem 
Conslitutionnelct z dzisiejszego rana. W ska­
zują wyraźnie na porozumienie się z różnemi 
mocarstwami, a nawet z Turcją co do środ­
ków mających sig użyć na Wschodzie. W ido­
cznie je s t to tylko zm iana postawy pozorna 
i ustępstwo drażliwości, k tórą niezaprzeczenie 
An"lja objawiła. Jeżeli wojska jeszcze nie 
wsiadły na statki, to nastąpi to niezwłocznie, 
a tymczasowy odpływ jednej brygady jest już 
na drodze urzeczywistnienia.

Błędnie doniosła depesza z M arsylji, że je­
nerał Trochu przybył do tego m iasta. Oficer 
ten był na  inspekcji w Nantes i przywołany 
został do Paryża. Nie został jeszcze wpraw­
dzie mianowanym urzędownie na głównodo­
wodzącego wyprawą syryjską, ale sądzą że 
to nastąpi; coby wskazywało, że wyprawa 
przybierze znakomite rozmiary, gdyż teraz 
już jenerał brygady Beaufort d’Hautpoul m ia­
nowany jest na dowódcę wojsk przesyłających 
się. W stawiał się za nim usilnie książę Na­
poleon do cesarza, aby otrzym ał ten honor 
poprowadzenia pierwszych żołnierzy udają­
cych się na wschód, w wynagrodzenieniu za 
bezczynność do jakiej był zmuszony w czasie 
kampanji włoskiej, gdy trak ta t w Yillafranca 
był podpisany wprzód nim mógł być użyty 5 
korpus, którego szefem sztabu był jenera ł 
cTHautpoul.

Ta interwencja księcia Napoleona u cesa- 
rzatłomaczy pogłoskę obiegającą, jakoby ksią­
żę żądał sam dla siebie dowództwa na wscho­
dzie, zbija również pogłoski o nieporozumie­
niu między cesarzem i jego kuzynem.

Szefem sztabu wyprawy syryjskiej będzie 
zapewne pułkownik Osmond, który wypełniał, 
już te same obowiązki w Eupatorji, w czasie 
pierwszej wojny wschodniej. Pułkow nik Os­
mond popłynął już do Bejrutu.

Wielkie wrażenie spraw ił tu  lis t p Lenor- 
inant, posłanego do Grecji przez rząd fran- 
cuzki z misją historyczną, a przebywającego 
teraz w Bejrucie. L ist ten podaliśmy wczoraj 
naszym czytelnikom. Zawiera tak  ważne oskar­
żenia, iż rząd poruszył się niemi. Ogół wojsk 
udających się do Syrji wyniesie 6,000 ludzi, 
nie rachując załogi okrętowej. (Ind. Bel.)

Almanach imperial wyszedł wczoraj. Uwa­
żano że dawniejsze państw a Toskanji, Parmy, 
Modeny nie figurują już tam, ale wydziedzi­
czeni panujący, zamieszczeni są przy swych 
rodzinach, jako naczelnicy gałęzi famiji z u- 
kazaniem czasu ich wstąpienia na tron  i for­
mułami używanemi zwykle względem książąt 
panujących. Tak np: przy artykule Hisspanja 
emanach dodaje: gałąź fam ilji książęca w 
Parmie i nie wzmiankuje, że książę p rzestał 
panować. Mówi: Robert I. książę Parm y, 
następuje po swoiiń ojcu, i przytacza jak  zwy­
kle rejencją księżnej Parmy.

Przy artykule Austrja  zamieszcza gałąź Ja- 
miln Loretańską-. Ferdynand IV, wielki ksią­
żę Toskanji w następstwie abdykacji 21 linea 
^859 r. Leopolda II.
 ̂ Z wiadomości podanych przez Almanach 

w przedmiocie legji honorowej, widać że w 
roku 1859 rozdano wielką liczbę krzyżów o- 
ncerskich. Liczba dochodzi do 500,

(Ind. Belge.)

Zapowiadaliśmy wielką batalję przy roz­
prawach nad pożyczką m iasta Paryża i u ta r ­
czkę z przyczyny prolongowania praw a brewe- 
Lu danego panu Sax, ale przepowiednie te 
były mylne, bo przeciwnie pożyczka paryzka 
doprowadziła tylko do utarczki, a spraw a p. 
Sax do batalji.

Sprawozdawca p. Nogent Saint-Laurens, ko­
misarz rządu p. Leplay, a nadewszystko p re ­
zydent rady p. Baroche sprowadzili kwestją 
do właściwego stanowiska, to jest publicznej 
użyteczności. Rozprawy były długie, ale na­
reszcie znakom ita większość głosów (141 prze­
ciw 72) głosowała za prawem. Żywo zajęła 
zgromadzenie demonstracja matematyczna"u- 
czyniona przez p. Leplay, z instrum entam i 
wynalezionemi przez p. Sax.

Zdawało się, że to posiedzenie Akademji 
nauk.

Dodać należy, że oprócz Izby kwestja ta  
poruszyła korporacje uczonych i przemysłow­
ców. Tak np. komisją wynalazków, do której 
należą prawie wszyscy członkowie naszego 
konserwatorjum, i której przewodniczy pan 
Galy-Gazalat, były deputowany i pan Delvi- 
gue, wynalazca sławnego karabina, zebrała się 
wczoraj i treść swego posiedzenia złożyła w 
protokule.

Komisja je s t zdania, że wynalazek p. Sax 
je s t ważny i wielkie ulepszenie przynosi dla 
sztuk i rzemiosł. Spodziewa się, że ciało p ra ­
wodawcze przyjmie wnioski sprawozdawcy p. 
N ogent-Saint-Laurens. Ciało prawodawcze od­
powiedziało tej nadziei przyjęciem prawa.

Po tym głesowaniu Izba przeszła do roz­
praw nad kredytem rolnym i przyjęła, go je ­
dnogłośnie. N astępnie zredagowano protokół 
posiedzenia i prezydent ogłosił zamknięcie 
takowych na rok  1860.

Deputowani bezzwłocznie rozproszyli się 
wydawszy okrzyk: Niech żyje cesarz.

 V (Ind. Belge.)
Czytamy w Opinion nationale:
Donoszą nam, że kontyngens 6,000 ludzi, 

który ma F rancja  wysłać do Syrji odpłynie naj­
później w dniach 1 lub 2 sierpnia. Jenerał 
hrabia de B eaufort d’H autpoul wybrany zo­
s ta ł na dowódcę zapewne z przyczyny zupeł­
nej znajomości wschodu, gdyż długo przeby­
wał w Turcji i Egipcie.

Dodają, że Anglja ma dostarczyć do korpu­
su ekspedycyjnego na wschód brygadę, takiej- 
że siły co i Francja.

Te dwanaście tysięcy korpusu ekspedycyj­
nego anglo-francuzkiego powiększone będą 
jeszcze dwoma tysiącam i wojsk debarkacyj- 
nyck, wziętych tak  z piechoty jak  i z artyle- 
rji morskiej.

Mówią nareszcie, że wszystkie mocarstwa 
morskie ja k  Francja, Anglja, Sardynja, Au­
strja  są obecnie reprezentow ane eskadram i 
lub okrętam i pojedyńczemi na  tea trze  obec­
nych wypadków. (Ind. Belge.)

N I E M C A .

Hanower, 18 lipca. P an  Bennigsen otrzy­
m ał od pana v. R ittinghausen, byłego człon­
ka parlam entu, z Brukselli, w imieniu liczych 
podobnie myślących, list, w którym  s ta ra  się 
dążności narodowego zgrom adzenia ograni­
czyć do celu szczuplejszego ale, łatwiejszego 
do osiągnięcia. Między innemi powiada.

P lan  nasz je s t następujący: Lud niemiecki 
żąda utworzenia komisji, któraby reprezento­
wała lud przy sejmie związkowym. Komisja 
ta  składać się będzie z członków Izb dru­
gich w Niemczech, i będzie tern dla ludu czem 
jes t sejm związkowy dla książąt. Jeżeli jaka 
kwestja niemiecka zajmuje gabinety książąt,

to równocześnie zajmuje niemieckie Izby re­
prezentujące lud. Tak jak  pierwsze następ ­
nie wydają różne polecenia swym posłom, to  
Izby deputowanych dają wybranym i w ysła­
nym przez siebie członkom komisji reprezen­
tującej lud w Frankfurcie jaki oznaczony 
m andat. Jeżeli postanowienie komisji będzie 
zgodne z postanowieniem posłów sejmu zwią­
zkowego, to będzie wykonanem: jeżeli nie, 
to żadne z obu nie może być wykonane.

Jeżeli jaka  reprezentacja kraju zaniesie 
zażalenie, to przyjmuje ją komisja reprezen­
tująca lud, a jej członkowie odsyłają skargę 
do swych m andatarjuszów .Izby drugiej. Po 
otrzymanym mandacie, komisja reprezentują­
ca deliberu i przesyła swe postanowienie 
sejmowi związkowemu z prośbą aby się tąż 
kwestją również zająć raczył. Rozumie sig 
samo z siebie, że rozprawy Izb w każdym 
kraju wpływają na polecenia, które rząd po­
słom daje. Tym sposobem jedynie usunie 
się szkodliwy wpływ sejmu związkowego na 
wewnętrzne sprawy małych państw.

Co do prawodawstwa komisja musi mieć 
na celu uczynić możliwem wspólne działanie 
prawodawczne różnych niemieckich reprezen­
tacji ludowych. Będzie pośredniczką w p ra­
wodawstwie, i skłaniać będzie do równego, 
wspólnego dążenia.

Będzie mogła także postanowienia różne 
przyjmować i zalecać je różnym reprezenta­
cjom ludowym; tylko takowe powinny przyjść 
i tam  zwykłą prawodawczą drogę.

T aka komisja nie byłaby jak  niemiecki par­
lament zniesieniem niepodległości pojedyń- 
czycli państw niemieckich. Byłaby tylko prze­
niesieniem zasady zjednoczenia na cały lu d  
niemiecki i wszystkich niemieckich książąt.

(AU. Zeit.)
P  R  U S S Y.

B erlin , 20 lipca. Tutejsze wtajemniczone 
kółka uważają zjazd księcia re jen ta  z cesa­
rzem austrjackim w Cieplicach, jako bardzo 
szczęśliwe zdarzenie, gdyż spodziewać się na­
leży że przyłoży się on wiele do zabezpie­
czenia narodowych celów, jako to: bezpieczeń­
stwa, niepodległości, honoru i godności. Nie­
można się łudzić; bez zgody dwóch najwię­
kszych państw  niemieckich, nie m a jedności 
Niemiec. Jednak niektóre tutejsze kółka po­
lityczne niechętnie przyjęły wiadomość o tym. 
zjeździe.

Przypuszczają że spotkanie się dwóch mo­
narchów zły wpływ wywrze na "wewnętrzny 
Prus politykę. Ale niesłusznie posądzają ce­
sarza Franciszka Józefa o mieszanie się do 
wewnętrznej Prus polityki.

Zjazd w Cieplicach będzie zapewne dążył 
do utwierdzenia przyjacielskich stosunków P ru s  
i Austrji. Niemcy na zewnątrz o tyle są po­
ważane, o ile te dwa państw a razem  ze sobą 
trzymają.

Z całem więc prawem mogą więc św iado- 
msi rzeczy w przedmiocie zjazdu monarchów 
Prus i Austrji powiedzieć: quod bonum fau- 
stum felix fortunatumque sit!

(Allg. Ztng.)
S Z W A J C A R J A .

B e m , 19 lipca. Mocno nacechowały się stron­
nictw a na dzisiejszych obradach w" radzie  
stanów nad kwestją sabaudzką, k tó rą  ukoń­
czono jednogłośnem odnowieniem pełnom o­
cnictwa nadanego radzie związkowej dn ia  
4 kwietnia. Stronnicy pana Dubs chcą prze- 
dewszystkiem pokoju z cesarzem  francuzkim - 
choćby z ujmą honoru.

Główny zarzut robiony radzie związkowej 
polega na tern, że protestacją swą z dnia 14



m arca  zerw ała z Francją. Chcą więc teraz 
traktow ać z Napoleonem i spodziewają się 
korzystnych rezultatów.

Słowem p. Dubs i jego stronnicy zdają się 
na  łaskę cesarza, i według wyrażenia pana 
Dubs wolą chudą zgodę niż tłusty  proces.

Przeciwnicy tego sposobu widzenia sk ła ­
niają się do polityki pana Stampili; głównym 
przedstawiciem  ich w radzie stanów jest do­
k tó r Schenk. Chcą utrzymywać całe prawo 
Szwajcarji na północną Sabaudją; protestują 
przeciw takiem u traktow aniu z Francją, któ- 
reby ubliżyło honorowi i niepodległości Szwaj­
carji. Żądają,aby cała spraw a została nie­
rozw iązaną, aż do ogólnego porachunku z 
Francją.

Nadzieje tej partji oparte są na mniejszości 
rady  związkowej, pod naczelnictwem pana 
Stampili.

Tak stoją te raz  partje  naprzeciw siebie. 
Mocniej jeszcze się one określą, gdy rada 
związkowa, według obietnicy złoży radcom 
ów układ  z Francją. W tenczas stosowne wnio- j 
sk i będą przedstaw ione i okaże się na czyjej 
stron ie  będzie większość. (M ig . Z tng .)

T U R C J A .
B e jr u t , 2  lipca . Kom endant sił morskich 

francuzkich rozwija ciągle niezmordowaną 
czynność. W szędzie sta ra  się ludność uspa­
kajać, a statki jego krążą bezustanku wzdłuż 
brzegów.

Z wewnątrz kraju zasriiucające są wiado­
mości.

Donosiliśmy już wzięciu Salile, które zra ­
bowano, zniszczono z gruntu i gdzie zabito 
superjora jezuitów. N astępnie Druzowie udali 
się  na  El-Ivamar, stolicę Maronitów; po k ró t­
kim  oporze M aronici nieliczni, źle uzbrojeni, 
bez żywności, schronili się do pałacu emira 
Beszyr, ale zmuszono ich wkrótce do podda­
n ia  się.

W szystkich bez wyjątku zabito w obec Ta- 
hir-Baszy. Postępow ania tego gubernatora 
niepodobna sobie wytłómaczyć; patrzy ł spo­
kojnie na to co się działo, a jego żołnierze 
podobno brali udział w m ordach Podobno 
do 700 Maronitów zabito w Sahlć, a 600 w 
El-K aroar. Trudno opisać okrucieństwa po­
pełniane na M aronitach. Po znieważeniu ko­
b ie t otwierali im żywot, napełniali prochem i 
zapalali.

Rząd turecki, odpowiada przed Europą za 
okrucieństw a popełniane w jego państwie, a- 
jentów  posłanych przezeń słusznie obawiają 
się chrześćjanie.

W szak kom isarzem  tureckim  tylko co przy­
byłym je s t Namik B asza, były rządca Dżed- 
dah, którego odwołania żądała Francja po 
zam ordowaniu jej konsula.

Jak ież było postępowanie K urszyd Baszy 
gubernatora Bejrutu? Przy początku kroków 
nieprzyjacielskich opuścił miasto, niby dla po­
wstrzym ania rozlewu krwi; ale po godzinnym 
m arszu kazał stanąć i rozłożył się obozem. 
W iedział dobrze że w samym Bejrucie panu­
je wielka agitacja, dlaczegóż pozostawił m ia­
sto ogołocone z wojsk? Czas wyświecić te 
kwestje, gdyż rozchodzi się pogłoska, że rzeź 
Maronitów nie jest skutkiem miejscowych nie­
nawiści, ale wielkiego sprzysiężenia Turków 
przeciw cywilzacji europejskiej.

( in d . D el.)

O ST A T N IE  W IA D O M O ŚC I.
Sprawa syryjska zasługuje na szczególną 

uwagę, nie tak  z siebie samej jak  z przyczy­
ny postawy, jaką  Francja względem niej przyj­
muje.

Nienową rzeczą są walki Druzów i M aro­
nitów, z których pierwsi nie uchodzą za praw ­
dziwych mahometanów, a drudzy za praw ­
dziwych chrześćjań, chociaż nigdy ta k  szero­
ko się nie rozwinęły, i nie wpłynęły tak  na u- 
mysły fanatycznych muzułmanów w całej Azji 
mniejszej.

Zachodzi kw estja czy z tych syryjskich za- 
wikłań wywiąże się kwestja wchodnia? Na 
teraz m ocarstw a zaprzeczają jeszcze jakoby 
m iały ten  zamiar. Wprawdzie F rancja zbyt 
żywo chwyciła się sposobności interwencji, ale 
pan G randguillot w Constitutionnelu  zapewnia, 
że Francja nie chce kierować się sam olubną 
polityką, a  pan Grandguillot je s t bardzo sza­
now ną osobą.

Obok tego Anglja zdaje się o ile możno­
ści opierać działaniom Francji, ale postępo­
wanie jej w tej kwestji przypomina podobne 
w sprawie sabaudzkiej.

Angiji opór zdziałał to, że F rancja m usia­
ła  porozumieć się z mocarstwami i Portą, a 
tym sposobem aby kwestja syryjska była za­
łatw ioną nim się na kw estją wschodnią ro z­
winie.

Najbardziej podobno niepokoją Anglją po­
głoski rozszerzone w Paryżu, o roli jak ą  ce­
sarz Napoleon chce naznaczyć Abd-el-Kade- 
rowi. Francja zam ierza podobno utworzyć 
dla niego wielkorządztwo pod zw ierzchni­
ctwem Porty. Tymczasem dany mu będzie 
wielki udział w gotującej się wyprawie wo­
jennej, i mówią o mianowaniu go wielkim o- 
ficerem legji houorowej, za usługi, które po ­
czynił i które może jeszcze poczynić, p ro te­
gując chrześćjań.

Anglja opozycją swą opiera głównie na 
tem, że ukazanie się chorągwi francuzkiej 
na brzegach Syrji, może wywołać powstanie 
w Turcji europejskiej i sprowadzić nowe za- 
w ikłania.

Z Sycylji depesze są  ważne. chociaż nie 
wierzymy jeszcze o ile są  prawdziwe. O wy­
płynięciu jenera ła  Garibaldi z Palerm o z 
5000 oddziałem wojska i udaniu się w n ie­
wiadomym celu, donosiliśmy już wczoraj. Dziś 
z Neapolu uwiadamiają, ’ że ma mieć z sobą 
8—10 tysięcy wojska, i że oczekują jego wy­
lądowania. Prócz tego depesza uwiadamia 
o nowych i krwawych rozruchach w tem  mie­
ście.

W Neapolu ciągle trwają zamieszki: król 
obiecał rozwiązać gwardję przyboczną; prócz 
tego depesza donosi że nakazał opuszczenie 
zupełne Sycylji swoim wojskom, d lauu ikn ie- 
a ia  krwi rozlewu.

Millazzo, miasteczko pod M essyną mieli 
zająć garibaldziści po dwukrotnej utarczce z 
rojalistami.

T im es  donosi już o podpisaniu konwencji 
przez wszystkie mocarstwa Europy, i dozwo­
leniu interwencji w Syrji. Jedna Turcja nie 
da ła  jeszcze odpowiedzi. (In d . B e l.)

L o n d y n , 2 3  lipca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby niższej odpowiedział Russell na in ­
terpelacją Fergusona. Anglja może opiera się 
w ysłaniu europejskich wojsk do Syrji, ponie­
waż podpisaną została konwencja przez An­
glją, Prusy, Francją, i A ustrją. Jak  P o r­
ta  postąpi sobie dotąd niewiadomo.

Palm erston poleca Izbie przyjęcie sprawo­
zdania komisji o obronie kraju co sprowadzi 
wydatek tyko 11 miljonów funt. szter. P a l­
m erston powiada, że Francja m a więcej woj­
ska i m arynarki niż potrzeba do obrony kraju.

L o n d y n , 2 3  lipca . Dzisiejszy Tim es  donosi 
z Neapolu, z 21go lipca. K ról F ranciszek II 
dla uniknienia wojny domowej postanow ił 
nakazać ustąpienie wojsk swych z Sycylji.

D a ily -N e w s  podaje takąż samą wiadomość 
L o n d y n  2 4  lipca. Dzisiejsza M om iną p 0,t 

powiada: Jeżeli wiadomość o zawarciu nokk 
ju  między Druzam i i Maronitami jest nrZPfi 
wczesna, to siły Turcji są wystarczające dn 
powstrzymania Druzów w należytych karbach 

P o rta  me przystanie na francuzką intp,!' 
wencją Okupacja Syrji nie miałaby koń., 
tak  jak  okupacja Rzymu. ’

Anglja i F rancja  muszą zadawalniać 
współdziałaniem marynarki.

Dzisiejszy Times donosi z Neapolu z 22mv 
t. m., że król sardyński napisze do Garibń 
dego aby nie napadał na posiadłość króla nP~ 
apolitańskiego na' stałym lądzie.

Wiedeń, 2 4  lipca . Cesarz dziś rano o go­
dzinie 2ej w towarzystwie m inistra spraw ze­
wnętrznych hr. Rechberg i pierwszego jene" 
ra ł-ad ju tan ta  wyjechał do Cieplic. Hrabiemu 
Rechberg towarzyszy radca ministerialny v 
Biegleben.

B e r lin , 2 4  lipca. Księżna małżonka księcia 
Fryderyka-W ilhelm a, powiła szczęśliwie księ­
żniczkę. M atka i nowo narodzona znajdują sie 
w dobrym stanie zdrowia.

D rezn o , 2 5  lipca. D resden er Journal zamie­
szcza depeszę telegraficzną z Cieplic z dnia 
dzisiejszego, że w tej chwili o godzinie 4ej, 
przybył tam  cesarz austrjacki i przyjęty był 
uroczyście. Miasto ozdobione było chorągwia­
m i austrjackiem i, czeskiemi, pruskiemi, sa- 
skiemi i bawarskiemi.

P a r y ż  2 2  lipca. D epesza z Neapolu z dnia 
20 donosi, że posyłki przesłane do Messyny 
wynoszą 8000 ludzi. Neapolitański poseł La 
Greca udał się z P aryża do Londynu. Woj­
skami w Syrji dowodzić będzie jenerał Beau­
fort Hautpoul.

P a ryż  2 4  lipca . Z Neapolu z dnia wczoraj­
szego donoszą, że jenerałowie Dagostino, Nim- 
ziante, Detne i Scaletta posłani zostali do 
Messyny. Neapolitańskie wojska opuściły Mi- 
lazzo i Syrakuzy i wracają na parostatkach.

M a r sy lja  2 3  lipca . Wydany został rozkaz 
do równoczesnego wysłania wojsk z Marsylji 
Tulonu i Algieru. Dwa pułki z obozu Cha­
lons oczekiwane są w Tulonie. Ekwipują e- 
skadrę rezerwową.

M a rsy lja , 2 4  lipca . Nadeszłe tu wiadomo­
ści z Neapolu z d. 21 donoszą, że Garibaldi 
ma 8— 10 tysięcy ochotników przy sobie, że 
oczekują jego wylądowania.

T uryn , 2 2  lipca. Pp. Manna i Winspeąre 
przedstawili swoje listy wierzytelne hrabiemu 
Cayour, ale nie zostali jeszcze przyjęci przez 
króla.

G enua 2 2  lipca . Wczorajsze wieści potwier­
dzają się: Garibaldziści zajęli Milazzo.

M edjo lan , 2 0  lipca. Perseveranza  donosi, że 
niezawodnem je s t bliskie odwołanie jenerała 
Goyon z Rzymu, w skutek życzenia objawio­
nego przez księcia de Gramiuont. Ponieważ 
przez odejście wielu oddziałów wojsk fran­
cuzkich garnizon w Rzymie będzie pomniej­
szony do jednej brygady,; to dowództwo jej 
powierzone będzie francuzkiemu komendanto­
wi placu.

M a d ry t , 2 0  lipca. Cały dwór wdział żałobę 
z przyczyny śmierci księcia Hieronima Napo- | 
leona.

G azetta  ogłasza dekret potwierdzający pro­
jek t rozprzestrzenienia Madrytu.

M arszałek O’Donnell pojechał do Grania.

K o i m ą i l o ś c l f
— W pismach francuzkich znajdujemy ojm 

następującego dosyć zabawnego wypadku, 
który jednak o mało smutnie się nie zakoń­
czył:



Pewien w łaściciel łodzi w P aryżu  m iał p sa  
rassy neufundlendzkich, odznaczających się 

L  wiadomo ogrom nym  wzrostem . Sam  p ły ­
wak doskonały k ąp a ł się często  z tym  psem , 
to pływając na wyścigi, to  rozm aite  inne 
wyrabiając ig raszk i z żyw iołem , z k tórym  
był oswojony doskonale. j  .

Raz przyszła mu chęc zm usić p sa  do dam a 
nurka położył m u więc ręce  n a  łb ie  i zanu- 
rzvl g0. P ies w ypłynąw szy n a  w ierzch, po­
stanowił zapłacić panu  odw etem  i zanurzy ł 
„o podobnież. N eufundlendczykow i spodoba­
ła się ta  ig raszka i zaczął ją  pow tarzać co 
chwila, tak  dalece, że dzielny pływ ak już s i­
ły tracił i byłby pad ł ofiarą swego ż a r tu  i 
naśladowczego instynk tu  psa, gdyby tej sce­
ny nie spostrzeżono z b rzegu  i nie dano mu 
pomocy. W ydobyty n a  brzeg już praw ie sił 
nie miał, i zapewne n ied ługo  m ógłby się  o- 
pierać wodzie. __________________________

FILIBERTA
KOMEDJA EMILA vVXTG-IILB 

■vr 3ch AKTACH W IERSZEM, Z FR A N C UZKIEGO PR ZEŁO ŻY Ł

Władysław Sabowski.

Dalszy ciąg—patrz Nr. 192.

A 14. T  D R U G I .
Taż sama dekoracja.

SCENA I.

TALMAY, RAJMUND.

TALMAY.
Czy to jest młodym i kapryśnym  szałem,
Czy objadowej wypływem butelki,
Dość, że w tym stanie dawno nie bywałem. 
Jakoś do zwierzeń czuję pociąg wielki,
I zapominam względów etykiety;
Uczuwąm, jakby coś tam  mnie korciło 
Ściskać z kolei mężczyzn i kobiety;
Póki nie wspomnę na postać niem iłą
I d’Ollivona gawędę. Och! nudzi
Ten młodzieniaszek stary  młodych ludzi.

KA.JMUND.
Powiedzże mi pan, czy z słusznej przyczyny 
I Filibertę brzydką ogłoszono?

TALMAY.
Którą pan piękną uznajesz.

RAJMUND.
Jedyny.

TALMAY.
Wraz ze mną,—prawda jest niezaprzeczoną, 
i gorzej dla tych, którzy prawdzie przeczą, 
Wątpliwem dla mnie je s t ich wzroku zdrowie; 
Jej piękność dla nas jest widoczną rzeczą, 

dzim wdzięk w ruchach, urok w każdein 
n , (słowie.
Dzys pan był kiedy nad wodą stojącą,
W'j ,Przyjemność rzucać w nią kamyki, 

idzieć ją w kółka i w koła drgającą? 
zwykłem, wszedłszy nad brzeg pusty, dziki, 
zie nikt nie widzi, bawić się w te  rzuty... 

n ?lara P^ailik dość zręcznie usnuty 
oyc zabawkę z jej umysłem, panie,

ZM§ weń kamyk, by ujrzeć fal drganie, 
a pomysł dziwny może cię przeraża,

Tfiai l)0.myślawszy uznasz, że szczęśliwy;
uy się lepsza robota nie zdarza,

U;l poznać bliżej teu umysł, płochliwy, 
spojrzeć głębiej w ten  wzrok niezbadany, 
Wl§c te sprawy przedsiębiorę obie.

RAJMUND.
Co panie?

TALMAY.
Z panem racz dać pokój sobie,

Zwij mnie Bernardem.
RAJMUND.

Czyś pan zakochany?
TALMAY.

Tak jest, stanowczo, i to w samą porę. 
W yobraź sobie tylko: nie wiedziałem 
Jak ie  tu  na wsi zajęcie wybiorę;
Mój stryj, przy którym  moim jest udziałem 
Piastować urząd zaszczytny kompana,
Którego bawić mam po zmrok od rana,
Byłby mię więził, nie dat wolnej chwili,
Ale znalazłem wyborne zajęcie,
Intrygę, k tóra pańszczyznę umili.

RAJMUND.
Intrygę? jakto? więc nie przedsięwzięcie 
M ałżeństwa temi kieruje planami?

TALMAY.
M ałżeństwa tutaj? o! nie myślę o tern.
Gdy będę księciem i parem, to da mi 
Świat wielki żonę, równie cenną złotem, 
Którego dość mam, jak  wabną wdziękami.

RAJMUND.
Powiedz pan tedy, co pan przedsiębierze?

TALMAY.
Najprzód zaloty, a potem kochanie ,,
To bardzo proste je s t postępowanie.

RAJMUND.
Przyznaj pan wreszcie, że mówisz nieszczerze, 
A ja  koniecznie chcę pańskiej szczerości.

TALMAY.
Znów pańskiej, twojej brzm i daleko prościej.

RAJMUND.
Poufałością przyjaźni nie spoim,
Kędy jej węzeł w oczach się rozplata,
W idzę to...

TALMAY.
Jesteś więc rywalem moim?

RAJMUND.
Nie, zastępuję F ilibercie brata.

TALMAY.
Więc pilnuj serca, pilnuj bardzo bacznie,
Bo ona sama nie chciałaby tego.

RAJMUND.
Co?

TALMAY.
Zdaniem wszystkich zrażona, rozpacznie 

Myśli nie zmieniać stanu panieńskiego.
Tak jest, mój panie, a wiesz co to znaczy? 
Oto kochanków chce mieć, nieinaczej.
Już to nie pierwszej jej tak  się w ydarza, 
Wiek nasz jest bowiem wielkim  hipokrytą,
I  takiej chętki za z łą  nie uważa,
Jeśli je s t zręcznie płaszczykiem  okrytą.

RAJMUND.
Ja  wzbraniam panu wypełniać te plany.

TALMAY.
Zabraniasz mi pan? po tern śmiesznem słowie 
Ręczę, że prędzej plan przez się obrany, 
Przed F ilibertą  de Talmay wypowie.

RAJMUND.
To zobaczymy panie!

TALMAY.
Nieinaczej...

Cyt! to d’Ollivon.

SCENA II.

CIŻ SAMI, D’OLLIVON.

d ’o l l i v o n .
Panowie zerwali

Stosunki z światem.
TALMAY.

H rabia wiedzieć raczy, 
Że po obiedzie jakoś głowa pali,
I  do ustronia, ciszy wzdycham szczerze.

d ’o l l iv o n .
Ustronie, ciszę, znalazł pan w tej sali? 
Piękny to ogród... powietrze tak  świeże.

TALMAY.
Nie to, lecz miękki fotel mnie tu  nęci.

d ’o l l iv o n .
Jednak pan  jakoś może siły zbierze,
I  do pomocy dla nas je poświęci.
Czwartego braknie do gry m argrabinie.

TALMAY.
P an  Rajmund przyjmie zaszczyty tej roli.

RAJMUND.
Dlaczegóż nie pan?

TALMAY.
Dlatego jedynie,

Że wcale nie gram, a więc mimowoli 
Nie mogę służyć.

d ’o l l i v o n .
Chce więc los zbrodniczy,

Aby pan Rajmund pomógł nam w tej mierze, 
I  m argrabina też na pana liczy.

RAJMUND.
Służę.

d ’o l l iv o n .
Zostaniesz tutaj kawalerze?

TALMAY.
Tak pozostaję, zmusza mnie ból głowy,
Bym tu spoczynek odbył południowy.

(d’Ollivon i R ajm und wychodzą).

SCENA HI.

TALMAY (sam).
Ty mi zabraniasz pocieszny młodzieńcze!.. 
Prawda, że trochę przechwałki w tern było, 
Że mam zamiary i tryumfem zwieńczę.
Lecz chwytasz słówko, działam całą siłą. 
Tym gorzej dla niej. To straszne tym  gorzej 
Nie wróży, żebym skromnym był u kata! 
Choć wiem, że dosyć pracy się przysporzy, 
Nim się tej cnotce wieśniaczej da mata!..
Jej skromność wszystko naraża, do licha! 
Lecz śmiało kroczę po ten wonny kwiatek; 
Intryga z gąską, co miłość odpycha,
W szakże to dworskich powodzeń zadatek! 
Jednakże w jakim  wystąpić mam tonie? 
W ieśniaczka pewno bardzo uczuciowa,—
Aby nie zrazić oka co w mgłach płonie, 
Lisie zamiary mgławy płaszcz przychowa.
Tu mogę odnieść korzyść z rad  i planów, 
K tóre mi dawał jakiś Niemiec młody.—
Lecz kawalerze, dobrze się zastanów,
Nim sięgniesz po ten brylant pierwszej wody; 
Łatwiej to w Niemczech niż tu rwać jagody... 
U tych nadreńskich ludów, takim torem 
Przechodzi wszystko przez poezji wrota,
Żc tam występek okryty pozorem 
Ma lepszą minę, niż tu  sama cnota,
Lecz  ona!

SCENA IV.

TALMAY, FILIBERTA.
F i l i b e r t ą  (n. s. nie widząc Talm aya). 

W zrok ten  sm utny i surow y....
Biedny Rajm undzie!... gdy to  szczere, p raw e .... 
P rom yk nadziei za b ły sn ą ł mi nowy.

f TALMAY.
Jak ież  boginie ta k  n a  m nie łaskaw e,
Że p an ią  do tej sa li sprow adziły?
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F IL IB E R T A .
Szukam  robótki, którą, zarzucili...
P an  zaś? .

T A L M A T .
K ołysa ł m nie sen dumań m iły.

F IL IB E R T A .
Odejdę, może powróci po chwili.

T A L M A T .

O! zostań pani! nie w iem  czy czuwałem , 
Czym spał? M arzenie, które mnie łudziło, 
K ie wiem czy było płonnym  ideałem .
Czy bóstwem, które z n ieb ios tu  zstąpiło .
J a  o m iłości m arzyłem . Och czemu 
To słow o ma tak zwyczajne użycie, 
Nieodpowiednie szczęściu  zaziemskiemu, 
Jak ie czujemy w m iłosnym zachwycie?
Jako podróżny, kiedy wejść na skałę,
A żeb y  poznać przyrodę się  sili,
C ofa się, tłum i zachwyty zdumiałe 
P o  nad przepaścią, gdzieby wpadł po chwili; 
A le gdy stopę na szczycie postawi,
Śm ieje się z dawnych swych uczczeń natury, 
B o  mu nie ziem ia pod stopą się  jawi,
L ecz groźne dla niej piorunowe chmury;
Tak ja stanąłem  na wieczystym  szczycie,
A le  pod stopą nie chmurę gromową,
L ecz samo niebo ujrzałem w zachwycie. 
Kocham!.... źle kreśli uczucie to słowo,
B o  m iesza  pamięć na m iłostki płoche.

F IL IB E R T A  ( « .  s .)
Jak  na światowca za nadęty trochę.

T A L M A Y .

Jej obraz boski wciąż mam przed oczami: 
Sm utna i dumna; jej serce zranione;
Samotna chce być m iędzy ziemianami.
W zrok na n ią  zwrócę, to drżę, to znów płonę. 
K lęczałbym  przed nią, jak przed swym aniołem. 
Mój sen się  zaczął, gdyś ty w eszła  pani....

(Jclęka).
F IL IB E R T A .

Co robisz panie?
T A L M A Y .

Kończę, co zacząłem . 
T obie ja pragnę swą m iłość n ieść w dani, 
J eś li odmówisz, to umrę z ochotą.

F IL IB E R T A .
W stań  pan; w szak prawda żeś pan dość bogaty?

T A L M A Y  {zdziw iony).
Tak jest, lecz czem że je s t  to marne złoto, 
Gdy m iłość życia nie ubiera w kwiaty?

F IL IB E R T A .
W ięc czemuż pragniesz pan się żenić ze mną?

T A L M A Y .

Co? ja  się  żenić? powrócić do ziem i,
K ochać przez kontrakt spisany dość ciemno 
Przed notarjuszem? ja! równać z innemi?
Za, cóż mnie pani posądza tak srodze 
O um ysł niski i serce m ieszczańskie?
Co do m ałżeństwa z jej zdaniem się godzę...

F IL IB E R T A  (zm ięszana). 
Przepraszam ... żart to był tylko... lecz pańskie... 

{po chwili).
P an  nie posądza mnie, bo to rzecz jasna,
Że mnie nie uwiódł, żart jego w esoły.
M nie nie zaślepia nazbyt m iłość własna,
Bym  się liczy ła  pomiędzy anioły,
Lecz jego  słow a powiedziane ślicznie  
M iały formalny pozór oświadczenia.

TA L M A Y .

J est to i prosto i kategorycznie.
F IL IB E R T A .

Teraz mi pomoż pan do zrozum ienia 
Swych retorycznych w y sile ń .-

TA L M A Y .

O, pani!
Czyż nie znasz szczęścia, które istn ieć może 
Bez spraw pieniężnych, dla tych co kochani? 
Miłość! najwyższe, szczytne dzieło Boże 
W ięzim pod m aską, by ją  zbrudzić, zbrzydzić, 
Zamiast dać by się cudnie rozkrzewiała, 
Drżąc pewno, by się  pochodnią nie stała, 
M ogącą naszą brzydotę dać widzieć.
Niechaj raz spadnie ta m aska bezbożna, 
Wskażmy, że boskość szczęścia wrócić można... 
Nie! tu o ślubach nie może być wzmianki,
Ja o twą m iłość błagam dogrobową....

F IL IB E R T A  ( ice so lo ).
Pan chcesz mi.... rolę dać.... swojej kochanki?

TA L M A Y .
D la ciebie pani zbyt n iskie te słowo.

F IL IB E R T A .
Takie, czy inne, rzecz nie słow a ważę.

T A L M A Y  (n . S.)
T akie  bym wybrał, ale ją  obrażę.

F IL IB E R T A .
W ięc być nie m uszę zbyt brzydką dla pana?

T A L M A Y .
Żartuje pani?

F IL IB E R T A .
Jest to podstęp może, 

B y wiać ślub wieczór, podbiwszy mnie zrana?
T A L M A Y .

Bynajmniej, pani, na szalę dołożę,
Ku mej obronie stronę majątkową,
Mam trzykroć tyle co pani, to przecie  
N ie spekuluję..

F IL IB E R T A .
U w ierzę na słow o,

Bo gdzież majątki obliczać kobiecie.
A więc pan tylko dla m nie tutaj działa? 
Któż wie czem m iłość zyskuje się  w św iecie, 
Ale jak myślę, jam ją  pozyskała,
Gdy pan tak m ówisz?

T A L M A Y .
A! na moją duszę.

F IL IB E R T A .
I panu m iłość ta jest,...

R A JM U N D .
Niebem  całem.

F IL IB E R T A  {tl. S.)
Szczęście! nie kłam ał Rajmund.

T A L M A Y  (n . S.)
Wierzyć m uszę,

Że mam ją teraz, że dobrze działałem .
( D a lszy  ciąg n astąp i.)

K U R S G IEŁD ZAGRANICZNYCH.

K URS GIEŁDY W A R SZA W SK IEJ.
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—  K o m ite t.w y s taw y  p ło d ó w  i  w yrobów  gospodarstw a 
w ie jsk ieg o  tudz ież  z w ie rzą t dom ow ych w szelkiego rodzą 
j u .— D la  u ła tw ie n ia  m niej zam ożnym  producentom  krain 
n aszeg o  sposobności p rz e s ła n ia  p rób  zboża, nasion i w o 
g ó le .p ró b  p ło d ó w  ro ślin n y ch , oraz  egzem plarzy wyrobów 
p rz e m y słu  w ie jsk iego  n a  w y staw ę  ro ln icza  r. b. w  Lubli 
m e , k o m ite t  p o s ta n o w ił p rz y ją ć  n a  siebie koszta transpor­
tu  w ym ien io n y ch  p rzed m io tó w  z W arszaw y do Lublina 

Z n a n y  z g o to w o ści do u s łu g  dobro  ogółu bliżej obcho­
d zący ch  D om  K o m m issow y  A. Rodkiewiez e t Comp 
w  W arszaw ie  p rz y ją ł  n a  sieb ie bezp łatn ie  obowiązek przyj’, 
m o w a m a , u m ie szc zan ia  i expedjow ania  do L ublina na 
k o s z t K o m ite tu  p rzedm io tów  n a  w ystaw ę przeznaczonych 

P o d a ją c  o tem  do pow szechnej w iadomości K om itet ma 
h o n o r  p ro s ić  o soby ,w  xvystawie ud z ia łp rzy jąć  pragnące, aby 
p rze d m io ty  n a  xvystawę p rzeznaczone w ysy łały  do domu 
A . R odk iew iez  w  W arsz aw ie , zk ąd  kosztem  Komitetu do 
L u b l in a  o d esłan e  b ę d ą .

S am o  z s ieb ie  w y n ik a , że u ła tw ien ie  to  je s t tylko dla 
osób k tó re  p rzez  W arszaw ę  ja k o  dalej zam ieszkałe, prze­
sy łk i do  L u b l in a  d o p e łn ia ć  muszą.

T e rm in  o s ta te c z n y  do  złożenia  przedm iotów  u p. Rdil- 
k iexvieza d la  w y ex p ed jo w an ia  ich  do L u b lina, naznacza 
s ię  n a  d z ień  6  (18 ) s ie rp n ia  r. b . po tym  więc te rm in ie  na­
d e s ła n e  p rzed m io ty  w yexped jow ane być n ie będą m ogły.

—  W  d n iu  31 l ip c a  r. h . ja k o  w  rocznicę im ienin ś. p. 
Ig n a c e g o  z B elny  L e szc z y ń sk ieg o , odbędzie się wc wsi 
S o k o ło w ie  po d  G o s ty n ie m , w  m iejscow ym  kościele o go­
dz in ie  1 0  z ra n a , ż a ło b n e  nabożeństw o  za duszę zmarłego 
a  razem  pośw ięcen ie  n a g ro b k a  w zniesionego na  Jego  gro­
b ie  p rzez  p o z o s ta łą  ro d z in ę .

| l n n | . o  w  średn im  w ie k u , obeznana z administracją 
U o U U d  k ra jo w ą , m a j ą c a  w ł a s n ą  kaucją, życzy sobie 

m iejsce  za  Rządcę domu. W iadom ość  w R edakcji Kroniki.

Dep. telegr. Z y to  w  B er lin ie  n a  d o s taw ę  w  m ie jscu  
4 8 %  ta l . ,  n a  w io sen n ą  d o staw ę  46  za  w inspel.

Jest zaraz do sprzedania

KOLONJA
o c z te ry  w io r 6ty  od  ro g a te k , m a jąca  rozległości przeszło 
w łó k ę  noxvopolską n a jlepsze j pszennej ziemi i łąk . Nader 
g u s to w n y  dom  m ie szk a ln y , dom ek d la  służby z kuchnią 
a n g ie lsk ą , s ta jn ia , w ozow nia, o bo ra , s todoła , kurnik, pi­
w n ica , sp ich rz  i in n e  z ab u d o w an ia , w szystk ie  nowe gon­
ta m i k ry te . P rz e ś lic zn y  o g ró d  kxviatow y, dwie szkółki 
m ło d y c h  fru k to w y c h  d rzew ek , o raz  obszerny ogród wa­
rzy w n y . G ru n t tej k o lon ji p rz e rzy n a  s tru g a  bieżącej xvody, 
n a s trę c z a ją c a  sposobność  zap ro w ad zen ia  i rybnego go­
sp o d a rs tw a . W iad o m o ść  w  k a ss ie  łaz ien ek  W. Mtlj0WSKlGJ 
p rz y  m oście. (N r. 377— 1 —3.)

C n e ł n n i o n  o siedm iu  o k ta w ac h  z fabryki K ra ll lłoriepjan Sejdler w  zu p e łn ie  dobrym stanie
sp rz ed a n ia  p rz y  u licy  M iodow e j w  dom u Grabows ic na 
3 -c iem  p ię trz ę  id ąc  g łó w n em i w schodam i, P 'er!fB®'/,Ł.r,z'  
na lew o. '_________________  ( 3 - 4 - N r .  365). _

D o lin a  Saiw aJcarsU a. C odziennie  zftba% / 
z y k a ln a  p o d  d y re k c y ą  p .  B ilseg o . P o czą tek  o got 
w ieczo rem .  «

Jutro: Niemy f 
pod Oj-

T E A T R  ROZM AITOŚCI. 
Ingou ville . —  U przedzen ia . —  Janek
cowa.

w  D rukarni J .  Ja w o rsk ieg o .— W oln o  druk ow ać.— W arszawa dnia 14 (26) lip ca  1860  r.— Starszy  Cenzor, F , SobieszczańsJci.


